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(po 40 ct. z przesyłką pocztową). 


N e 
Sytuacja. 
Lwów 13 grudnia. 

Dalszy rozwój wypadków w parlamencie 
będzie zależał od u hwaly, jaką na dzisiejszem 
posiedzeniu poweźmie klub młodoczeski. J żeli 
klub uchwali obstrukcję swą zastosować do 
wszy:tkich przedłożeń rządowych, jak tego pra- 
gnie radykalny odłam klubu, wówczas uchwała 
ta pociągnie za sobą rozbicie prawicy, gdyż in- 
ne stronnictwa, należące do prawicy, jak Kolo 
pelskie i katolickie stronnictwo ludowe, oświad- 
czyly kategorycznis, że głosować będą za usta- 
wami, koniecznemi dla państwa, a mianowicie 
za ustawą kwotową i usawą o podziale podat- 
ków pośrednich. Obie te ustawy muszą być za- 
łatwione przed Nowym Rokiem iz dniem pier- 
wszego stycznia muszą uzyskać moc prawną. 
Jeszcze kwotę mógłby ceaarz oznaczyć na rok, 
ale ustawa o podziale pc datków pośrednich musi 
być załatwioną tylto albo w drodze parlamen- 
tarnej, to znaczy przez uchwałę otu izb rady 
państwa, albo przez rozporządzenie cesarskie 
na podstawie $ 14. Gdyby ustawa o podziale 
z dniem 1 stycznia 1900 nie weszla w życie, 
wówczas rząd węgierski, stosownie do polecenia 
danego mu przez sejm, musiałby na wszystkie 
towary spożywcze, srrowadzane z Austrji do 
W;g'er, nałożyć cło. Zarządzenie to zaś ujemnie 
odbiłoby się na interesach ekonomicznych Austrji. 

W razie uchwalenia przez Czechów ob- 
strukcji co do wszystkich przedlożeń rządowych, 
mogłoby się zdarzyć, iż przedłożenia ugodowe 
przeszłyby w izbie przeciw glosom Czechów 
głosami Pclaków, katolickiego stronnictwa ludo- 
wego, klubu południowo-słowiańskiego i lewicy. 

Nienaturalny ten sojusz w głosowaniu musi 
powstać, gdyż prawica kategorycznie oświadcza, 
iż wprawdzie nie ma zaufania do rządu, ale 
uchwali mu te ustawy, których uchwalenie nie 
jest połączone z jakiemś wyrażeniem rządowi 
zaufania, lecz ściśle koniecznością państwową. 

Pp. Jaworski, Biliński i Kathrein dokładają 
wszelkich starań, aby Czechów skłonić do za- 
niechania obstrukcji przeciw przedlożeniom tigo- 
dowym, ale, czy ich starania korzystny uwień- 
czy akutek — o tem dowiemy aię z dzisiejszych 
depesz popołudniowych, które doniosą nam o 
uchwale klubu mlodoczeskiego. W każdym ra- 
zie podnieść to należy z naciskiem, że C:echów 
do obstrukcji pchają Niemcy. Dumni ze swych 
dotychczasowych zwycięstw, odniesionych ró 
wnież przy pomocy najskrajniejszej obstrakcji, 
nie chcą zgodzić się na żadne ustępstwo wobec 
Czechów i przez to potęgują akcję skrajnego 
skrzydla klubu mlodoczeskiego. I znów, jeżeli 
parlament nie będzie mógł uczynić zadość swo- 
im obowiązkom, ludy Anstrji będą to mialy do 
zawdzięczenia jedynie Niemcom, gdyż tak pra- 
wica cała, jak i Czesi dość dawali dowodów, 
że prsgną spokoju i zgody. 

Nie wesołe położenie hr. Clary'ego. Przez 
bezwarunkowe zniesienie rozporządzeń języko- 
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STRZAŁ W SERCE. 


ROMANS. 


Przekład z francuskiego. 


Mało pamiętał Rozières, za młody Dyl, 
kiedy je opuszczał; lecz matka jego, Cecyla, 
powiedziała mu raz przy rozmowie: 

— Włóż twój piękay mundur i idź z wi- 
zytą do pałacu Blanc-Cbemin. 

A kiedy zdziwił się, wyjaśniła mu, dla- 
czego i dodela; 

— Powiedz, 
dobrze... 

Objęła wzrokiem pelnym milości wysoką 
i silaą postać chłopca, o czarnych wlosach i 
twarzy energicznej, z oczyma palącemi i wą- 
sem w górę podniesionym i dodała: 

— Jesteś piękny i ailny... Jesteś oficerem... 
A w palacu B.anc-Chemin jest panienka, która 
ma lat dwadzieścia... i która w dzień ślubu do- 
stanie może pięćset tysięcy pesagu..  Zrozu- 
miałeś ? 

— Oh! oh! matko, pół miljona, to nie dla 
takich, jak ja, biedaków, którzy mają tylko 
gażę i ledwie koniec z końcem wiążą. 

— A ja ci mówię, jeżeli zechcesz, ta pa- 
nienka będzie twoją żoną.., chyba, Że... 

— Chyba, że? — rzekł z uśmiechem. 

— Cnyba, że za późno przyjdziesz iże ona 
już kocha innego... 

— A jeżeli serce jej wolne P... 

— W takim razie będziesz bogaty... 


kto jeateś, a przyjmą cię 


Bę- 


wych, wlazł w mainię, z której mu ani rusz 
się wydobyć. Nic też dziwnego, że nawet po- 
pierające go pisma piemieckie mówią oj pręd- 
kiem jego ustąpieniu i wymieniają już nawet — 
jak to czyni N. W. Tagblatt — jego następ- 
ców. Mają nimi być to hr. Piniń;szi, to hr. 
Bylandt Rbeidt, to br. Gautscu, to wreszcie p. 
Koerbar, właściwy kierownik teraźniejszego ga- 
binetu. Hr. Pimński zaprzeczył wczoraj, zapy- 
tany o to przez członków Kula. jakoby cesarz 
miał z nim konferować o możliwości objęcia 
steru gabinetu, więc pozostają w kombinacji 
tylko hr. Bylandt, br. Gautsch i dr. Koerber. 

N. W. Tagblatt donosi, iż prezydent gab- 
netu węgierskiego p. Szell, podczas swego po- 
bytu onegdaj w Wiedniu, oświadczył, że osta- 
tnim terminem, jaki może dać rządowi austrja- 
ckiemu do załatwienia przedlożeń ugodowych, 
czy to w drodze parlamentarnej, czy też na 
podstawie $ 14, jest 28 grudnia. Tymczasem, 
jak telegram donosi nam, ferje świąteczne par- 
lamentu rozpoczną się dnia 22 grudaia, a więc 
do tego czasu musi być zalatwioną sprawa 
przedlożeń ugodowych i rozstrzygnięty dalszy 
byt gabinetu hr. Clary'ego. 


Lm kulig klub Stojałowskiego. 


W Csasie czytamy: Wyrzeźbione przez Hen- 
ryka Sienkiewicza postacie wójta Buraka i lawnika 
Gomuły odżyły w sławetnym klubie Stojałowskiego. 

Stojałowski-Burak i Szsjer-Gomuła gospodarują 
w klubie, jakby w kaneelarji gminy Barania Głowa, 
feroją wyroki, ściągają pieniądze „na kancelzrję*, 
a kiedy idzie o rozkład „ciężarów“, na wzór wiej- 
skich bohaterów Sienkiewicza powiadsją: „a co, że 
my tu będziem darmo pieniądze dawać, kiej tego, 
co wy zapłacita, wystarczy“. 

Oto jaka zdarzyła się historja: 

Posel Stojałowski i poseł Szajer potrzebowali 
gwaltownie pieniędzy — na „reprezentację klubu“. 
Naciągnąwszy już poprzednio wszystkich naiwrych 
Niemców z klubu chrześcjańszo-spolecz ego, o czem 
cuda opewiadzją w Wiedniu, udali się tym razem 
do służącego w garderobie parlamentarnej, niejakiego 
Geboitszo tera, z prośbą o pożyczkę 500 zł. Słu- 
żący — zapalony zwolennik dra Luegera — dz:ś 
zresztą inkasent gazowni miejskiej — uwierzył 
m „polityczny* charakter pożyczki, dał 500 zł. ca 
weksel, ale jako przezoruy Niemiec, zażądał oprócz 
podpisów Stojełowskiego i Szajera, jeszcze podpisu 
Kubika, którego oczywiście podejrzywał o szczególną 
wypłacalność. Slużący wziął weksel, Stojałowski i 
Szejer pieniądze i wszystko zdawało sę w porządku. 
„Reprezentacja klubu“, szczególaie przez pana Sza- 
jera odbywała się jak najgodniej, ale, ża w W edBiu 
spirytualja są o wiele droższa, jak w Baraniej Glo- 
wie, pożyczka wnet — nietyla się rozeszła, co roz- 
płynęła i „kaacelarja* znalazła się znów vis-a vis, 
de rien. 

Tymczasem jednak zbliżył się termin wyplaty, 
Wedlug prawa wekslowego, uznanego w klubie Sto- 
jałowskiego, płacić ma tylko żyrant, to też Stoja- 
wski i Szajer ani myśleli o wykupieniu weksla i 
skończyło się na tem, że biednemu Kubikowi tuż 
przed otwarciem zesji jesiennej zafantowano aa wsi 
cały inwentarz, 

Dnia 8 listopada b. r. zeszedł się klub na po- 
siedzenie. Kubik, który najmniejszgo udziału w „re- 
ptezentacji* klubu nie brał, slusznie rozżalony, wy- 
toczył skargę. 

Stojałowski i Szajer bronili się, dowodząc, że 
pieniądze poszły na wydatki klubowe, powstała sprze- 
czka, posypały się z obu stron «bigi, aż wreszcie 
Kubik, uniesony gaiewem i żalem, dostrajając się 
do owego otoczenia, rzucił zgromadzonym słowa 
pelne obrazowej, ala mniej parlamentaraej fantazji 
i wyszedł, zatrzesnąwszy drzwi za sobą. 

Umysł od p. Stojałowskiego pospolitszy mógłby 
może wziąć takie oświadczenia krzywo, unieść się 
gniewem i zerwać z gwaltownikiem stosunki. t ja- 
łowski jednak, jako prawdziwy filozof, w lot pojął, 


dztesz mial piękne konie, ekw:paże, ziemię i 
lasy twoje własne... Nie dla siebia żądam bo- 
gactw... Ż>by tobie je dać, nie wahalabym się 
żebrać, żyć w nędzy przez resztę mego życia z 
glodu umrzeć... 

I calowala go przemocą w ręce, 
bożyszcze, 
chem : 

— No, no, matko, co robisz.. 

Usluchał jednak rady matki. 

W kilka dai potem, popoludniu, poszedł 
do Blanc-Chemin. Michał i Fryderyk byli w do- 
mu. Piotr posłał przez służącego bilet wi- 
zytowy : 


jak 
podczas kiedy się bronił ze śmie- 


„Piotr Ragon, 
podporucznik 22-go bataljonu 
strzelców alpejskich“. 

Nazwisko zwróciło uwagę Michała i Fry- 
deryka. Nie mieli żadnych wiadomości o Rago- 
nach od wyjazdu z Rozèrss. Wiedzieli tylko, 
że Cecylja chciała powrócić w swoje strony i 
hojnie ją obdarzyli. 

—Piotr Ragon! To musi być syn naszego 
dawnego nauczyciela. 

Oficer czekał w salonie, zeszli zatem do 
niego. Wyjaśnienia nie długo trwały, uścisnęli 
się za rece i dali poznać młodemu czlowieko- 
wi, że wielką im przyjemność robijego wizyta. 
Przeszłość przyniósł z sobą, a choć ta prze- 
szłość była bolesną, lecz czyż nie miala także 
dni słonecznych ? 

Rozmawiali z nim dlugo, następnie odpro- 
wadzili aż do ścieżki kamienistej, spadającej z 
góry w stronę Conflans. Wychodząc z willi, 
Piotr rzucał dokoła spojrzenia szybkie. Chciałby 
p przynajmniej, choć z daleka, ujrzeć Marję- 

Óżę. 


Że ma tu raczej xz figurą retoryczną do czynienia, 
aniżeli z realną propozycją, że więc do urazy niema 
powodu i lepiej będzie — wszystko mimo uszu pu 
ściwszy — rzecz jaka tako połatać. Ulał się więc 
do posła Kubika i rzecz mniej więcejtak mu przed- 
łożył: płacić musisz, bo ani ja, ani Szajer nie za- 
placimy. To jasne. Otóż wolisz przecież płacić mniej, 
aniżeli więcej. Owe 500 zł. poszło „na kancelarję* 
klubu, słuszaem więc jest, by wszyscy członkowie 
po równej części płacili. Zwołam posiedzenie, przed- 
stawię rzecz, no — i jakoś to będzie. Na te słowa 
Kubik cofaął obelżywą jakkolwiekbądź propozycję i 
już w najlepszej zgodzie z szefem pojawił się na 
posiedzeniu. 

Stojałowski przyniósł ze sobą gotowy rachunek, 
raz jeszcze zapewnił, że wszystko poszło „na kan- 
celarję* | wykazał, jak na dloni, że wra z kosztami 
każdy z czlonków podpisać ma cyrograf na 134 zl. 
50 ct. Wszyscy się zgodzili, ale okoniem stanął po- 
sgel Zabuda. Zapłacić — mówił — może i zapłacę, 
ale podpisywał nie będę, nie, nie i nie | Teraz nagle 
role się zmieniły. P. Kubik widząc, że lagodae per- 
swasje prezesa klubu rozbijają się o twardy upór 
chłopski, uży! argumeniur. ad hominem, w Bara- 
niej Głowie ze skutkiem praktykowany i olbrzymią 
pięść w górę podniósłszy, zammierzył się na biednego 
Zabudę. Na szczęście własną osobą zasłonił go p. 
Stojałowski. Wtedy Szajer, o wiele cd Kubika „po- 
lityczniejszy* wytlumaczył panu Zabudzie słodkim 
glosem, że wolno mu podpisać lub nie, a jeżeli nie 
podpisze, może to mieć dla niego skutki nader 
fatalne. Go do istoty groźby rozchodzą się zsznania 
członków klubu, zgodne jedask są w tem, że to 
„coś“ Btaćby się miało nie w Wiedniu, ale na g'uv- 
cie Baranioglowskim, a więc w obrębie jurysdykcji, 
na różne miewione zabawki bardziej wyrozumiałej. 

Argument poskutkował, Zabudzie wciśnięto w 
rękę pióro — not i podpisał. 

Ale der Wahn ist kurs lang ist die Reus. — 
O:hłonąwszy z wrażenia, jął biedny Zabuda gryść 
się stratą tak znacznej sumy i dalejże radzić się 
wszystkich, jakby to z podpisu wykręsć się można. 
Wkrótce trafil na głowę iście salomońską, na przy: 
jaciela, który oto jak rzecz mu przedstawił: Pie- 
niądze poszły ma wydatki klubu, ty jako członek 
klubu weksel podpisałeś. Wystąp więc z klubu i nie 
potrzebujesz nic płacić. 

Csły krej pamięta jezzcze „sensacyjne” oświad- 
czenie pana Zabudy, iż „dla uratowania honoru 
włościaństwa polskiego" występuje z klubu Stoja- 
łowskiego. Szczęśliwy jestem, iż dla przyszłego hi- 
storyka udało mi się przedstawić powyżej związek 
przyczynowy faktów. bo bez tego wzniusty frazes 
pana Zabudy już za lat niewiele bylby może nie- 
zrozumialym. 

Niestety ratowanie honoru włościaństwa pol- 
skiego nie uwolnił pana Zabudy od dlugu 134 zl 
i centów 50! Twardy jak skała sędzia, na wszelkie 
przedstawienia odpowiadał tylko z ś. p. Stebelskim 
„czegoś pisał angenommen* i zagroził bezwzględną 
egzekucją. W tej ciężkiej potrzebie znalazł się ktoś 
inny, który poradził mu lepiej i skuteczniej i oto 
rzecz dziś stvi tak że p. Zabuda przygotowuje prze: 
tiwko swoim. ciemięzcom skargę o szantaż przez 
wymuszenie podpisu, ku wiecznej zaś rzeczy pamięci 
cgłosi wnet list otwarty, w którym rzecz całą wy- 
mownemi opisze slowy. 

Uprzedzając tę publikację, opowiedziałem po- 
krótce jedoę z tajemnie klubu Stojałowskiego, nie 
dla „ratowania honoru włościeństwa polekiego*, ale, 
żeby sufl:rom ruchu „ludowego* na przykladcie o- 
kazać, w jakie to ręce zlożyli kosztem kewi zd.byte 
mandaty... 


Listy z Bośnii. 


IV. Z zakładów naukowych wyższych utwo- 
rzono przy katolickiem arcybiskupstwie w Sarajewie 
seminarjum duchowne, dalej dla mahometan również 
w Sarajewie wyższą szkołę t. z. szerjatską dla ade- 
ptów na urząd kadego, tj. sędziego dla famil jaych 
i spadkowych praw mahometan, a wreszcie w Re- 


Tracl już nadzieję, kiedy naraz dał się 
słyszeć chód po kamiennej ścieżce i prawie 
zaraz ukazala się młoda dziewczyna, drobna. 
szykowna, z twarzyczką delikatną, z policzkami 
zaróżowionemi i oczyma ożywionemi prze- 
chadzką i czystem, górskiem powietrzem. U.a- 
łowała Michała i Fryderyka, śmiejąca, pełna 
życia, lecz na widok nieznajomego, zatrzymała 
się zmięszana i śliczne kolory oblały jej twa- 
rzyczkę. 

Piotr Ragon ukłonił się; Michal go przed- 
stawił. Szli delej razem. 

Marja-Róża obrzuciła młodego człowieża 
spojrzeniem prawdziwie kobiecem, które wy- 
daje się zupelnie obojętnem, a jednak nic mu 
nie ujdzie, 

Piotr czuł jej spojrzenio. 

I zapytywał siebie, wiedząc, jak ważnem 
jest i niezatartem pierwsze wrażenie u mlodych 
panien : 

— Czy się jej podobałem P 

Mógł tak sąd: é, Marja-Różła bowiem, kie- 
dy przeszła pierwsza nieśmiałość, odezwała się 
wesolo : 


— Pan bardzo kocha Alpy?... 

— Nie kocham, bo to za mało powiedzieć... 
Mam do Alp namiętność... nigdy nie doznawa- 
lem więcej dumy, jak kiedy udało mi się zwy- 
ciężyć zręcznością, wytrwałością i silą przeszko- 
dy, przepaści nieprzewidziane, niebezpieczeń - 
stwa wszelkiego rodzaju, jakie Alpy nasuwają 
pod nogi tych, co chcą zbadać ich tajemnice... 

Mówił z wielkiem cżywieniem, z rodzajem 
zachwytu. Bo on nie klamal, mówiąc o swej 
czci dla gór. 

Jedną tylko mial namiętność na świecie: 
góry i ich niebezpieczeńswa. 


ljewie obok Sarajewa seminarjum dla kandydatów 
do stanu duchownego wyznania prawosławneg '. 

Wszechniey w krajach okupowanych jeszcze 
nie ma, bo pominąwszy niezmierne koszta takiego 
zakładu naukow=go, oraz trudność wynalezienia od- 
powiedaich sił waurzycielskich, nie zachodzi jeszcze 
potrzeba kreowania tutaj uniwersytetu, gdyż liczba 
abiturjeatów, opuszczejących obecnie cwa gimnazja 
w Sarajewie i w Trawniku, jest jeszcze zbyt zzczupią 
i znajduje korzystne pomieszczenie na uniwersyte- 
tach w monarchii i to głównie we Wiedniu, ile, że 
prawie wszyscy tutajszokrajowi ubożsi uczniowie 
uniwersytetów w monarchbji hojnie są wyposażani 
stypendjami z funduszów krajowych, a przebywając 
w centrach cywilizacji, wśród stosunków wysoko 
rozwiniętych, mają sposobność dopelniać braków 
ogólnego wychowania, jakiego im dać nie mogły 
ani ich rodzina, ani ściśle odgraniczone życie w 
szkolach niższych i średnich. 

Ż: jednak takie nagłe usamowolnienie młodzieży, 
przywykłej do najprostszych form życia i oddania jej 
do wolnego rozporządzenia, stosunkowo do warun- 
ków, w jakich młodzież ta wzrosła, dość znacznych 
środków materjslnych wśród całkiem odmiennych, a 
dotąd jej człkiem nieznanych stosunków, na dalszy 
jej rozwój zgubmie oddzisłać, a nawet wielu z niej 
zupełnie wykoleićby maglo, postaral się tutejszy 
rząd krajowy o opiekę nad młodzieżą tutejszą i we 
Wiedniu umieszcza ją w t. z. internacie, którego 
zarząd ma strzedz swych wychowanków przed nie- 
bezpieczeństwami im grożącemi i dopomagać im w 
osiągnięciu celu, jaki sobię założyli, przybywszy na 
uniwersytet. 


Gdybyż tak u nas! 


Oszczędność jest podstawą dobrcbytu ogólnego : 
wszyscy to uznają, wątpliwość zachodzi jedynie co 
do środków, z pomocą których zasadną oszczędność 
wprowadzić można w życie. Wobec bowiem słabo 
ści ludzkiej, zasada „ś.iągania paska" będąca prze- 
cież podstawą oszczędności, nie zawsze może być 
stosowaną. Zważywszy jednak, że przyzwyczajenie 
jest drugą naturą ludzką — uznać mus my mądrość 
życiową w zwyczsju belgijskim, o którym poniżej 
pomówić pragniemy : 

Przed nami leży sprawozdanie zarządu belgij- 
skiej, pocztowej kasy oszczędności, z którego wyni- 
ka, że od roku 1897 rozwinął się w Relgji ruch 
arcyciekawy, mający na oku ideę wyposażenia ka- 
żdgo noworodka książecką kasy oszczędności na 
1 frank. Ruch ten rozwioąl się dzięki inicjatywie 
pewnego adwokata, Emila Bouriard w Mons, który 
w porozumieniu z pocztową kasą oszczędności za- 
prowadził i spopularyzował w Mons „ogólną ksią- 
żeczką oszczędaośsi.s Od i-go czerwca 1897 ro- 
ku otrzymuje każde w Mons urodzone driecko, 
z belgjskich w mieście zamieszkałych rodziców, 
książeczkę kasy oszczędności z wkładką 1 franks. 
Ażeby przeszkodzić wypłacie pierwszej wkładki a 
tem samam unihilowaniu książeczki, zamicszrza 
się w tejże uwagę: „Za życia wiaściciela nie wolno 
sumy tej książeczki zredukować niżej 1 franka. * 

Ludność belgijska przyjęła odnośne książeczki 
oszczędności bardzo przychylnie; nawet zamożni ro- 
dzice, którzy chcą zadokumentować, że rozumieją 
cel tego zarządzenia, bez wahania przyjmują ksią: 
żeczki, żeby przykładem swoim rozszerzać poch wały 
godną nowość; inai, znajdujący się w mniej ko- 
rzystnych warunkach fiaansowych, witają książeczki 
jako prezent pożądany. To też nie dziwnego, że 
„ogólna książeczka oszczędności* rozszerzyła się po 
calej Belgji, i że maóstwo miast i gmin kraju za- 
prowadziło również nowość z Mons. Środki, potrze- 
bne na zakapno książeczek oszczędności dla nowo- 
rodków gromadzi się drogą składek, zapisów testa- 
mentarnych lbo też składają sę na to gminy. 

Tak bywa w praktycznej Belgji, — co się tam 
udaje i u nas udaćby się mogło. 

Ostczędn ść, to nietylko dobrobyt, te umoral- 
nienie jednostek i ogółu. Pragnęlibyśmy serdecznie, 
gdyby powołane czynniki, posiadające dotąd najwię- 
kszy wplyw na lud nasz, propapowały ideę oszczę- 


— Alpy muszą mieć urazę do pana — 
mówiła z uśmiechem — słyszałam bowiem, że 
po razy kilra pan je przemógł. Czy to prawda, 
że pan prie:lej zimy podczas śnieżycy, sam, 
bez przewodaika, przedsięwziął wejście na szczyt 
Mont-Blanc i że o mało pan życiem tego nie 
przepłacił ?... 

— To była zabawka dziecinna... 

— Prawda, że w tym samym czasie, tego 
samego dnia prawie, sierżant z pańskiego ba- 
taljonu, pan Lucjan de Marcigry, jak mi się 
zdaje... 

— Sierżant z mojego oddziału... pani mó- 
wi? — rzekł, poduosząc glowę. 

— Pan de Marcigny, jak gdyby w odpo- 
wiedzi na pański czyn zuchwały, wykonał inay, 
niemniej zuchwały i korzystając w styczniu 
z kiliunastu dni urlopu, w Zermatt, od strony 
włoskiej, prawie niedostępnej, wchodził na górę 
Cervin. 

— Czy pani zna pana de Marcigny? 

— Z nazwiska, jak pana... Zdaje się, że 
panowie wyzywacie się wzajemnie, który z was 
dwóch dokona w górach czynu więcej bohater- 
skiego... 

Piotrowi Regon oczy się zapaliły... 

A jednak odpowiedział slodko: 

— Ja pierwszy w świecie wszedłem na 
szczyt Meige... 

— Cala Francja o tem mówiła... a w dwa 
dni potem dowiedziano się. że pan de Marcigny 
dotarl do szczytu Mont-Vise w Alpach polu- 
dniowych, tam, gdzie przed nim ludzka stopa 
nie postała... 

— Widzę, że pani zna historją naszych 
wdrapywań aię na góry... 

Kiwnęla główką poiakująco, z figlarnym 


a> "om 
dności według wzorn be!z:jskiego jaknajusilniej. Kra, 
domaga się od mas, Żebyśiny nietylko zarabiać umialij 
ele zarazem, Żebyśmy zdolni byli do gromadzenia 
zasobów na przyszłość. Ojciec rodziny, społeczeństwa, 
które nie myśli o przyszłości, nie zasługuje na prawo 
istnienia... 

A my przecież żyć, iozwijać aię, istnieć chce- 
my |... Rozwijajmy tedy nasze domowe cnoty. 

Kto chce współpracować nad wzmocnieniem 
podstaw dobrobytu ogólnego, niechaj szerzy oszczę- 


Listy z kraju. 


Gródek 6 grudnia. W dnin 2 bm. odbył się 
u n*s wieczorek, poświęcony czci Adama Mickiewi- 
cza, a urządzony przez tutejszy oddział Towarzystwa 
pedagogicznego, istniejący tu od lat dwudziestu. 

Oddział ten rozwija się obecnie znakomicie 
i skupia pod sztandarem oświaty calą tntejszą i oko- 
liczną inteligencję. Każdego roku obdarza nas to To- 
warzystwo wieczorkami, budząc w dusty naszej ids- 
aly narodowe to żywem slowem, to pieśnią rod 'imą, 
to dźwiękiem melodji narodowej. — Oprócz tych 
objawów naszego życia towarzyskiego, jest jeszcze 
w projekcie ochronka dla dzieci ubogich rodziców, 
którzy w ciężkiej walce o byt pozostawiać są zmu- 
szeni swe dzieci bez opieki. Funduszów jeszcze nie 
mamy, ale przy dobrych ehęciackh znajdą się nie- 
zawodnie. 

Na początek mamy ofiarowany przez ludzi do- 
brej woli fortepian; kwota uzyskana z jego sprze- 
dsży będzie początkie: przyszłej ochronki, która 
niejedno ubogie dziecko uratuje od kalectwa mo- 
ralaego i fizycznego. Sterszą, ubogą dziatwą opiekuje 
się istniejące tu od lat kilku Towarzystwo przyjaciół 
dzieci, które 1 funduszów swoich  zaopatrywa naj- 
uboższe dzieci szkolne w obuwie, sukienki, riepie 
chustki i książki. Towarzystwo to rozwija się pu- 
myślnie, liczy bowiem około 40 członków i pomimo, 
że rocznie wydaje przeszło 200 zł, na bieżące pe- 
trza y, ulokowało jeszcze 500 zł. w Kasie oazczę- 
dności, by prodent»mi od mch po wieczyate czasy 
wspierać ubogie d:!'uci szkolne. 

Cel Towarzy:twa, pomimo niektórych braków, 
jest osiągnięty; uboga dzistwa z przedmieść i ni- 
skich domków. ubrana w cieple sukienki uszyte rę- 
kami naszych pań, owinęta ciepłemi chustkani 
i w porządnych bucikach wesoło gwarząc, biegnie 
do s'tofy mie zważając, czy stapa w rozmiękliem 
bincie. czy broie w puszystym śniegu, który mawia- 
sem mówiąc, już nam dziś grubą werstwą pokrył 
dichy i ulice. Chociaż mroźny wicber wsirzące ko- 
parami drzew i drobnym, białym pylem śóiegowym 
zasypuje oczęta i tamuje oddech wątłych płuc, cho- 
cież matula nie dali śniadania, bo w domu nie ma 
grosza, dzięcina nie traci wezelości, biegnia ocboczo 
po świstlo dla młodej duszy, bo dzięki ludziom dob. ej 
woli, chociaż jej głodne, ale już nie chłodno. h. 


Paryskie więzienia dla „pań. 


Najwyższa instancja sprawiedliwości Paryża zaj- 
muje się obecnie reformą więzień, sięgających jeszcze 
swem istnieniem 17 wieku. Przy tej spos bności 
wszystkie one prawie zostają przeniesione na jak 
psjodleglejsze przedmieścia paryskie. Zdarzsją się 
na tem tle nejkomiczniejsza awantury i sceny, któ- 
remi się zajmuje cała prasa francuska a nawet nie- 
miecka. Najwięcej zainteresowania budzi więzienia 
św. Łszarze dia kobiet. Kiedy „odsiadujące" prze- 
transportawano do nowych ubikacyj a celki dawne- 
go klasztoru éw. Łazarza zostały opróżnione, wnet 
uspelniły się one całą gromadą ciekawych. Byli to 
przeważnie lekarze, noweliści, historycy, ludzie zaj?” 
mujący się kryminalistyką, słowem wszyscy ci, dla 
których bistoryczne to więzienie przedstawiaio pe- 
wog wartość obserwacyjeą. Z całą ciekawością in- 
truzów, przed którymi dotąd tak cenne dla ich oczu 
ubikacje zamykano, oglądnęli oni wszystkie okna, 
ściany, drzwi i framugi ce: więzieany h. Nic nie 
uszło ich uwagi i baczności. Powoli owoce ich spo- 
strzeżeń zsczyrają się poia=ixć w prasie. 


uśmiechem. Przystanęli, młody człowiek poże- 
gnal się i zeazedi na dól do koszar. 

Na moście, dzielącym Albertville na dwie 
części, spotkal strzelców swego, oddziału pro- 
wadzonych przez sierżanta. Obrócił się i pa- 
trzy? za nim długo. Lecz nie przypatrywał aię 
żolnierzom, patrzył na malego sierżanta, Ezczu- 
płego blondyna, z delikatnemi wąsikami, z si- 
wemi oczami o spojrzeniu energicznem, wyglą- 
dającego jak dzieciak, obok przysadkowatych 
górali; na małego sierżanta wytwornego a sil- 
nego, ze atałowemi muskułami pod wątlą po- 
włoką i tak samo jak Piotr Ragon, z sercem, 
do którego nie misla dostępu trwoga, ani wa- 
hanie, ani obawa przepaści. 

A ten mały sierżant, to byl Lucjan de Mar- 
cigny. 

Ragon patrzył za nimi ciągle i jedno sło- 
wo powtarzał w myśli: 

— Dlaczego? 

Dlaczego mówiła mu o Marcignym, kiedy 
go nie znała? 

— Traf, zapewne... — mrnknąj. 

I nie zajmował się tem więcej. 

Michal i Fryderyk, wiedząc, że bataljon 
będzie stał w Albertv.lle kilka tygodni jeszcze, 
prosili Piotra Ragona, żeby ich odwidzał. 

Nie omieszkał korzystać z zaproszenia. 

W ten sposób widywał często Marję- Różę. 

Nigdy więcej nie wspomniała Łucjana de 
Marcigny, nie bywał on także w Blanc-Chemin, 
nie mógl być zatem rywalem. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


- WMD  „RARZUCQOJ PIĄLKU OJ godziny <—/ wieczorem. 
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2 DZIENNIK POLSKI z dnia 14 grudnia 1899"r. . 
R z 
r aktach Józefa Maskoffa; w poniedziałek „De- Obeenio zawarto mowy kontrakt na 10 lat, | stwami bałkańskiemi, p. Merunowicza o 
* W Czyte'ni kobiet odbędzie się w sobotę duia 16 oznaczając tę subwencję na 135 000 fust. szterl., z | utworzenie połączenia pemiędzy główną fabryką 
b. m. «. go zinie 6 wieczorem odczyt p. dr. Pidsoń. | Czego Anglja placi połowę. a że statek odchodzi co | tytoniu (zapewne w Winnikach?) a koleją pań- 
skiego na temat: „Hygjena życia codziennego“. Wstęp | dwa tygodnie, więc sama subwencja od przewożenia | stwową i wniosek p Sapiehy w sprawie re- 
wolay A Ea i T aepo Ę przesyłek pocztowych na jedną podróż tama i z po- | gulacii rzek. 
Raz pk AJ E tA aja PNE wrotem wynosi około 2600 funt. szterl., czyli około Dalej były interpelacje p. Krerapy owy- 
„Lutni* były nauczyciel języka francuskiego w szkole | 33.000 zł. Ile więc w tych warnnkach i przy | lączenie rzek i stawów, znajdujących się w obrę- 
takich kosztach pójdzie złota angielskiego na trans- | bie gminy, z rejonów rybackich. 
port wojska ? P. Stojan wnósł interpelację, ażeby 


sztuk i rzemiosł w Lille (we Fraucj). Cena przystępna 
| dzień 23 grudnia byl wolnym od nauki w 
Gospodarstwo, przemysł i bandel 


wynosi tylko 2 zł. miesięcznie. Wpisyw ć się można 
szkołach. 
Wiodoń 13 grndnia. /Giełda abadowa!. 


śmiechu serdeczeego, bezwiednego. Tam „pod nie- 
bo”, „na jaskółkę“, lub mówiąc po lwowsku 
„na banty”* a po warszawsku „na paradyz' 
dąży cały sztab akademików, trochę młodzieży ręko- 
dzielniczej i nieco z tych szaraków proletarjatu, któ- 
rzy w budżecie społeczeństwa nie mają żadnej stsłej 
rubryki Faktem jest, że galerja słucha sztaki tylko 
dia sztuki, stamtąd plynie krytyka, wprawdzie nie- 
urzędowa, ale za to szczera, Bieatronnicza, a co nej- 
ważniejsza słuszna i rzetelna. Dlatego to, powtarza- 
my, jesteśmy przyjaciółmi galerji, ale... nie tej na- 
szej z teatru hr. Skarbka... Nio dlatego, że panuje 
tam po większej części tłok i ścisk, noli zaduch, ale 


Najciekawszemi naturalnie byly celki kobiet, 
skazanych na dożywotnie więzienie. Byly one w o- 
sobnem skrzydle gmachu położone, zupełnie oddzie- 
lone od celek, gdzie skazane na czas krótszy odsia- 
dywaly swe kary. Zarząd więzienia buczył, aby stale 
jego pupilki nie stykały się zupelnie z „przygodne- 
mif, wiedział bowiem bardzo dobrze jak tamte 
pierwsze demoralizujący wywiersją wpływ na swe 
„przygodne* towarzyszki. 

Na ten temat możnaby napisać sto co najmniej 
kryminalnych powieści. Skazsne na dożywotnie, a 
przynajmniej na bardzo dlugie więzionie, cały swój 
czas obracają na obmyślanie środków i sposobów 


codziennie między godzną 1 a'Ż popołudniu (pasaż 
P. Kubik w sprawie zajść wyborczych 


Hausmana 7, IL piętro). 
* Pogadanka naukowa odbędzie się dziś we czwar- 

w rozmaitych gminach galicyjskich i w spra- 

wie rozdawania medalów 


tek dnia 14 b. m. w lokala Towarzystwa bibljoteki slu- 
chaczów prawa (Zimorowicza l. 22), o godzinie 7 wie- 
czorem. 


komunikacyjnych. Dla kobiety, zmuszonej przez lata | dlatego, że ta galerja (spersonifikujmy ją) zaczyna . s» i ieci reni AEC i jubileuszowych pru- 
cale siedzieć samotnie w ponurej i brudnej celi, ta | dziś przebierać miarę w swej wesołości... A przecie Mick ieaj Sega dt Ke łów misi] „eye gd i p ŚL. ea kt. a skim poddanym, zamieszkałym w * Kabi, 
samotność jest prawdziwym upiorem, który wysysa | i „galerję niebotyczną* powinna cechowsć pewna | w sali „Sokoła* w Sokalu dziś we czwartek dnia 14 | pa pa wiosne adal 6-79 do 6:80 Ti GEY którzy nigdy w austrjackiej armji nie służyli. 
krew, przytłacza mózg i son spędza z powiek. Tego | godność. Stanowezo mie przystoi mawet tak oaławio- de), bar wie zór R W LB S o aa EC o Fa P. Merunowicz wniósł interpelację, 
upiora boją się ona Śmiertelnie, więc też wszystkie | nej „galerji* terroryzować salii audytorjum prawdzi: dowej. adki na 08.8 nżytsczaości publicznej Inb naro- m a a dziernik od zł. —*— do —'— na dotyczącą zakładów karnych w Galicji, a ks. 
funkcje umysłowe obracają na to, aby nsuczyć się, | wa orgją okrzyków i wykrzyków, jakie w ostatnich Nu gimuazjum polskie w Cieszynie na- f listopad od zl. —'— do —'—, na maj-czerwięc | Taniaczkiewicz w sprawie zapomóg dla 
a jeśli niema do tego sposobności to obmyśleć nową | Csasach stamtąd dają się alyszeć. , desłali do nsszej administracji pp.: W. M. K. Z. z Ka- | 1900 r. od "al 5-30 do 53 1 AE na | gmin dotkniętych nędzą. 

metodę porozumiowania się z sąsiadką najbliższej Taka np. rozmowa ob, watela X i obywatela Y, | łusza i Podhorek 6 zł. ada Ga a. + Wema f Axmann wniósł wspomnianą interpe- 

li znajdujących się na dwóch przeciwległych bieguuach Zmarli : wiek s , na wiosnę 1900 r. laci i dzeni dakt D 
ce Mieczy-słiw Krzyżek, praktykant konceptowy sądu | od zl. 5*37 de 5'38;  rmapak ua sierpień- ację w sprawie zasądzenia redaktora Deutsches 


Połksblattu za artykuly w sprawie morderswa 
w Polnej. 

i P. Vukovic i tow. zapytywali, jak się 
mają słosunki sanitarne na parowcu Lloyda 
„Berenice* i jakie środki zarządzono, ażeby za- 


tej gslerji, jest wielce oryginalną, ale w miejscu pu- 
hlicznem co najmniej niestosowną, a nawet nie- 
grzeczną. Tak samo trudno pochwalić eksperyment 
tego rodzaju, że dary osobnik z galerji wywoluje 
glośno z 4 piętra nazwisko swego znajomego, znaj- 


handlowego, zmarł we Lwowie, lat 23. 

W Krakowie zmarł Jau Robota, emer. sekretarz 
sądowy z Górnego Szląska, lat 70. 

W Przemyślu zmarła w pałacu biskopim Marja S o- 
lecka, siostra ks. biskupa Soleckiego, lit 77. 

W Warszawie dnia 10 b. m. zmarł Stanisław Za- 


Komunikacja jest w danym wypadku nieraz 
mocno nawet rozgałęzioną. Podana z jednej celi ja- 
k:6 sens:cyjna, lokalna wiadomość potrafi niby orę- 
dzie jakieś obiedz cale skrzydło ba nawet więzie- 
nio całe. 


wrzesień oå «x 1185 d» 11:95, m 
luty 1900 r. od 3l. —*— do —'—; alei 
kowy ma styczeń-kwiecień 1900 r. ad v 
do 83:50. Femńozeja lepsza. 
Ruśnsgazi 13 grudnia. 


styczeń” 
PABDA* 
32 50 


(Giatda sóoż - 


fstniejo specjalna w tem więtienin mowa, któ- dującego mię na parterze lub w leży. Wesołości | lewski, adwokat, ojciec komedjopisarza i krytyka p. Wii Fonie ui<kwieci o p pobiedz rozszerzaniu się dżu i aby uspokoić 
a BOJ, A j "(u oe 7 ; h > ; M kazimiersa Zalowdki ż Lt 75. Zmarł s 1 Petacjer ue kwiecień 1900 r. od zł. 7:88 SIĘ my by u:pozoi 
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woż przymioty te nie powinuy się objawiać publi- 
cznie w sposób — nieodpowiedni. 

Choroba hr. Lwa Tołstoja niepokoi lekarzy 
jego, chociaż bowiem cierpienia sędziwego pisarza 


pomóg dla załogi tego okrętu, która się tak 
dzielnie zachowała, a obecnie jest zagrożona w 
swoim bycie. 

Wiedeń 13 grudnia. Dzioiejsze posiedzenie 


na kwiecień 1900 r. od zł. 6'44 do 
6'46: owies za kwiecień 1900 r. od zł. 5:06 
do 6:07; kukurydza xz maj r. 1900 od at. 
5— do 502; rzepak ma nisepisd 1900 r. od r. 


ści słowa swe potrafi wyrazić nieznacznie gdzieś na 
piasku nakreślonym bohomazem, nie zwracającym 
zupełnie uw»gi ukłonem, poruszeniem ręki, glowy 
i t. d. Ten ostatni sposób nżywany jest w czasie 


wytrawnych cywilistów. Z drakowauych prac jego znaue | 796; żęto 
więcej są „Uwegi prawnika o procesie Kraszewskiego" ; 
przygotowywał też podobno komentarz do kodeksu cy- 
wilaego polskiego, lecz osłabienie wzroku stanęło np na 

ale- 


dozwolonych regulaminem spacerów. Jeśli dozorca 


przypadkowo odkrył takie narzędzie i z niem się 


dostatecznie obznajomił, wówczas „towarzystwo* pe- 
uługnjące się Biem, obmyśla nową metodę. 

Podziwienia godną jest jednak solidarność z 
jaką kobiety skazane pomagają sobie wzajemnie i 
jedne o drugich pamiętają. Każda taka „dama* ob- 
znajomiona raz z alfsbetem więziennej mowy, od- 
czuwa ogromnie, jaki skarb posiada w ręku. Dla- 
tego też przemyśliwa bardzo skrupulatnie mad tem, 
jakby z tym skarbom podzielić się już nie ze swą 
towarzyszką, alo ze swą następczynią. Dlatego też 
ściany swej celi pokrywa calym szoregiem miozna- 
cznych znaczków i znaków, któro razem wzięte two- 
rzą pownego rodzsju elementarz. Z elementarza tego 
następczyni nauczy się latwo alfabetu i gwary wię- 
ziennej. 

Jedną niezmiernie ciekawą rzecz zauważyli le- 
karzo więzienni u swych pacjentek. Oto wiele z nich 
miało tatuowane znaki na piersiach, ramionach lub 
udach. Były to przeważnie dwa serca przeszyte 
strzalą lub też dwoje rąk związanych, trzymających 
sztylet. Obok tajomniczego znaku, zawsze widniały 
trzy litery: P. l. v. tj. pour la vio. Pytane, kto 
je tam tatuował i po eo, odpowiadały wzruszeniem 
ramion, nic nie znaczącym uśmiechem, lub też, ża 
to nieznajomy zrobił i to dla żartn. Ponieważ jednak 
znaki te powtarzały się perjodycznie, powstało uza- 
sadnione zresztą przekonanie, iż istnieją w Paryżn 
takie związki kobiet, które wcale godziwych nie ży- 
wią zamiarów i celów. Po tych tatuowanych zna- 
kach poznają się one wzaj-mnie. 

Zanim istota taka dala się tatuować, było to 
młode, wesołe, puste i nsdmiarem sił żywotnych 
wrzące i kipiące dziowczę, włóczące się u ramienia 
młodego człowieka z restauracji do restauracji. Z bie- 
giem czasu dziewczę to stalo się przebieglą kobietą, 
która jakkolwiek nie brała ndziału w złodziejskich 
wyprawach i rabunkach, jeduak pomagała w nich, 
jużto łup ukrywając, jużto służąc na wabika dia 
ofiar swej bandy. Policja ma zawsze na oku takie 
istoty. Na czas pewien czyni je nieszkodliwemi, osa- 
dzając w klasztorze św. Łazarza, ale ima udowodnić 
ciększą zbrodnię lub przestępstwo rzadko potrafi. 

Zdarza się jednak i to. Wówczas „wykolejoną” 
kobietę osadza się na długo w klasztorze św. Ła 
zarza. Związok „tatuowanych* tu urzędujący, bierze 
ją naty: hmiaat w swą opiekę i obronę. Kioruje jej 
pierwszymi, rzecby można krokami, nezy, przestrzega, 
słowem oslndza jak może jej pobyt więzienny. Rzadko 
zresztą jest to nawet potrzebne. Skazana idzie pod 
klucz s wesołą często miną. Uważa to nawet bardzo 
często zu wpłynięcie na pewiem czas do spoko nego 
portu. za czasowe szczęśliwe wylądowanio, które jej 
pozwoli odpocząć po trudach i miewczazach życia 
na wolności. 

Ale oprócz tych pupilek św. Łszarza, z gruntu 
zepsutych i zlych, są tam jeszcze istoty rzeczywiście 
mieszezęśliwe, które burze i pokusy życia złamały. 
W ubieglej panoramie swego życia widzą salony, 
aksamity i plusze, czar walca i namiętno-kuszące 
słowa  szatana-uwodziciela, który jo popchnął do 
zbrodni. Ponure, zimne i obdrapane ściany więziennej 
celi to straszne przebudzenie, sprowadzające stam 
gluchoj rozpaczy, milczkiem łykanych lez i ogromem 
cierpienia wywołanej rezygnacji. Takich dramatów 
widziały celo klasztora św. Łazarza cals setki. 


KRONIKA. 


Pamiętajmy o gimnazjum w Cieszynie! 


Djarjusz Iwowskl. 

Czwartek 14 grudnia. 

O godz. 6 wieczorem w aali ratuszowej posie- 
dzenie rady miejskiej. 

Wykłady uniworsyteckio powszs 
chne. Dziś: w szkole im. Staszica dr. Gubryno- 
wicz: „O pajdawniejszej polskiej literaturze" ; w szkole 
im. Mickiewi'za inż. prof. Fiedlar: „O ruchu." Od 
7—8 wieczorem. 

Teatr hr. Skarbka: „Lalka“, operetka. Po- 
ezątek o godzinie 7 wieczorem. 


Kalendarz Czwartek (14): Nikazego. Vuchód 
słońc o godzinie 7 w»ut 5O, zaelsć e g ġinie 
3 misr: 59. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się dziś 
o godz. 6 wieczorem w sali ratuszowej. Na po- 
rządku dziennym między innemi sprawa rezygnacji 
p. Karcia Schayera x godnośct II wicoprezydenta 
miasta. 

Wieczór chopłeowski. Towarz. muzyczne im. 
Moniuszki w Kolomyi, urządza tam w sobotę 16 
bm. wieczór mnuzyczno-wokalny, złożony wyłącznie 
z ntworów Chopina i na korzyść funduszu sprowa- 
dzonia zwłok mistrza do kraju. 

Nasza wesoła galerja... Jesteśmy przyjaciólmi 
galerji! .. Możemy to śmiało powtórzyć, cboćby nas 
czerwonymi demagogami nazwać miano. Tak jest!... 
Jesteśmy przyjaciółmi galerji... Tam jedynie panuje 
niewymuazona awoboda, ruch, wesołość, zdrowie i 
kycio, wiolkie szumiące życie tłumu, który rozbawio- 
my wybucha grzmotem oklasków, na tle huraganów 


WODA LWOWSKA 


zmniejszyły się, po przesunięciu się kamieni żółcio- 
wych, to jednak lekarze prof. Czerinow i Usow 
skonstatowali znaczne powiększenie wątroby i upa- 
dek sil pacjenta. Hr. Tolstoj, bawiąc w Chamo- 
wnikach, odwiedzał podczas niepogody chorą przy- 
jaciółkę p. Siergiejenko w Solance i zaziębił się 
silnie. Niedlugo po powrocie z tych odwiedzin Tol- 
stoj zaczął doznawać silnych boleści, któro trwaly 
przez 4 godziny, wymioty zaś trapiły go przez calą 
dobę. Objawy te chorobowe oslabily znacznie starca, 
który jest zapalonym jaroszem i nie chce posilać 
się nawet podczas choroby buljonem, oraz nie pije 
wina. Lekarze wyrażają obawę, iż pomimo nad- 
zwyczaj silnego organizmu pacjenta, choroba jego 
może przybrać niepomyślny obrót wobec zrujnowa- 
nych organów trawienia, a mianowicie jelit, na któ- 
rych potworzyly się ranki wskutek odżywiania się 
po wegetarjańsku. Na niepomyślny stan zdrowia 
Tołstoja miały też wpłynąć niekorzystnie nadmierna 
praca, jakoteż rozstanie się z ukochaną córką Ta- 
tianą, która poślubiwszy powiatowego marszałka 
szlachty Suchonina, wyjechała z mężem za granicę 
Hr. Tolstoj znajduje się obecnie w Chamownikach 
pod Moskwą. R 

Pożary. Dnia 24 listopada wieczorem wszczął 
się pożar w Marjampolu wsi (p. Stanisławów) i 
przy silnym wietrze zamienił w przeciągu paru go- 
dzin w perzynę całe mienio dwudziestu gospodarzy. 
Ogólna szkoda wynosi 14492 2l, ubezpieczona 
przez piętnastu włościan zaledwie na 4.140 zl. Za- 
raz po pożarze zawiązał się na miejscu komitet ra- 
tunkowy, rozporządza on jeduak nadto małymi fun- 
duszami, by mógł rzetelnie zapobiedz kięsco. 

Dnia 21 z. m. powstal na folwarku w Kozi- 
nie (p. Skalat) groźay połar, który wyrządził szkodę 
w wysokości około 30.000 zl. Dzierżawcy folwarku 
Berko Stein i Zacharjasz Fried byli ubezpieczeni 
od ognia. 

Relikwie św. Stanisława Kostki przywiózł z 
Rzymu do nowo wybudowanego kościoła w Weis- 
sensee pod Berlinem proboszcz tamtejszy, ks. Ste- 
phan. Po uroczystem złożeniu relikwji na ołtarzu od- 
była się procesja, poczem ks. Stephan wygłosił ka- 
zacie po polsku, obwieszczając, iż ks. kardynał Le- 
dóchowski, który udzielił mu posłuchania w R:y- 
mie, przesyła Polakom Berlina i okolicy blogosła- 
wieństwo. 

Ojciec św. skończy, jak wiadomo, dnia 2 
marca 1900 roku, 90 rok życia. Z powodu tej 
rzadkiej rocznicy p. Józef Cuttat z Thun w Szwaj- 
carji, będący w tych samych latach, postanowil 
papieżowi sprawić miłą niespodziankę. Zwrócił on 
się zn pomocą gazet do wszyatkich starców katol:- 
ków, którzy w ,rzyszłym roku skończą 90 lat ły- 
cia, aby wszyscy razem z nim przesłali wspólny 
adres z holdem dla papieża. Adres ten ma mu być 
wręczony w przyszłym roku. — Czas otwarcia roku 
świętego, czyli wielkiego jubilenszu zbliża sę już 
coraz więcej. Dla papieża w jednym zakładzie w Rzy- 
mie przygotowuje się bardzo piękny zloty młotek, 
którym papież będzie się posługiwać przy otwarciu 
bramy. Młotet ten cfiarują pap eżowi biskupi wł scy 
ze wspólnych składek. Dia kardynałów zaś, którzy 
obrzędu otwarcia bramy św. dopelnią w trzech ba- 
zylikacb, tj. u św. Pawla, Jana Latera"skiego i 
Matki Boskiej Większej, robią trzy młotki sr:brne 
w Bolonji. 

Szezególniejsze zajęcio i wielką 
dzi już między wie nymi obrzęd otwarcia bramy 
jub leuszowaj u św. Piotra przez samego papieża. 
A ponieważ mirjsca będą bardzo ugraniczoco, gdyż 
portyk bazyliki jest stosankowo mały, przeto już 
dzisiaj widzi się ubieganie o bilety wstępu. W obrzę- 
dzie tym oprócz pavieża będą uczestaiczyli księża 
kardynałowie, biskupi i liczni prsłaci, a nadto 
posłowie zagranicznych państw, zostający przy Sto- 
licy św. 

Samobójstwo. W Dreźnie wyskoczył z okna 
trzeciego piętra i zabił się na miejscu dziennikarz 
niemiecki Pianitz. Powodem samobójstwa była me- 
lancholis. 

Tanłe telefony — ale w Niemczech. Zarząd 
telefonów berlińskich wprowadza nowość, misnowi- 
cie połączenia telefoniczne cząstkowe z glównymi 
aparatami, znajdującymi się w domach. Roczny ma- 
jem aparatu głównego kosztujs tam 180 marck, za 
każde czągtkowo połączenie placić się będzie 10 ma- 
rek, a więc razem wyniesie 10 połączeń 280 marek, 
czyli, że na partję przypadnie 28 marek rocznie. 
Umożliwi to zaopatrzenia się w telefony nawet 
mniej zamożnym ludziom. Kiedy my do tego doj: 
dziemy ?.. 


ciekawość bu- 


ZA! M 


Humorystyczny kalendarz „Śmignsa*, wy- 
dany nader ozdobnie, zawierający znakomicie opra- 
cowaną część informacyjną, bogaty dział literacki, 
oraz prześliczne ilustracje, mogą nabywać p»  "me- 
ratorowie Dsiennika Polskiego po cenie z ni:vaej 
40 ct. (wraz z przesyłką pocztową). 

* Repertoar teatralny. Teatr hr. Skarbka. Dziś 
w czwartek „Lalka operetka w 3 aktach, 4 odsło- 
nach; w piątek po raz pierwszy „Debiutantka, sztuka 
w 4 aktach, 5 odsłonach (z życia teatralnego) przez 
Niezuajomego, rolę t,tułową wykona p. Stachowicz ; 
w sobotę popołudnia „Joanues*, sztuka w 5 aktach 
Hermana Suiermana; w sobotę wieczorem „Lalka“, ope- 
retka; w niedzielę popołudniu „Mikado“, opera komiczna 
w 2 aktach Sulivana; w niedzielę wieczorem „Sybir“ 


przeszkodzie w dokończeniu tej pracy. Nazwisko 
wskiego nabrało rozgłosu po przeprowadzeciu słynnego 
w sw im czasie procesu spadkowego rodziny Wołow- 
ciów o zwalenie testzmentu. Proces o miljonowy spadek 
przyniósł mu 150.000 rubli honorarjum. 


Notatki literackie | artystyezas. 


Operetka. Na temat „Lalki* posiada lekka li- 
teratura muzyczna mnóstwo wariacyj. Dość wspo- 
mnieć Offenbacha „Opowieści Hufmana*, Delibes'a 
„Kopelją*, Beyera „Puppenf:e". „Lalka Audrana, 
którą wczoraj poznaliśmy, dzięki swym poprzedni- 
czkom, przedstawia się jako stara znajoma. Strona 
gry, techniki itd. słowem „maszynerja* lalki taż 
gama. Nowym jednak jest szczegól, że, gdy poprze- 
dniczki były istotaemi lalkami, w „Lalce* Audrana 
podstawia... psni Hilarius, żona fabrykanta lalek, 
aórkę Alezją, w miejsce zepsutej lalki i każe jej ta- 
kową naśladować. 

Łatwa to rola, gdy się zważy, że w miejsce 
lalki przychodzi wyjść za mąż za dzielnego Lance- 
lota, eksmnicha. Ten Lancelot obietnicą spadku po 
wuju wiedziony, występuje z klasztoru i spełniając 
warunek kodycylu, ma się ożenić (za poradą ojców 
klasztornych) z lalką. Taki ożenek, zdaniem mni- 
chów, jest nieważny w rzeczy samej, a konieczny, 
jeśli olbrzymi spadek ma przyjść klasztorowi w 
udziale. 

Przypadek zrządził inaczej i choć Lancelot wró- 
cił do klasztoru z lalką i zjednał ojcom mienie, 
przekonał się w swej celi ku swej radości, że lalka 
jest istotą żywą i odwzajemnia mu się za jego mi- 
łość nie moiejszem przywiązaniem. Zatem i sytuacja 
cała jest nową i dowcipnie pomyśleną. 

Opracowanis muzyczne przedmi: tu jest odrębne, 
oryginalne, zawsze ni*mal pelne wdzięku i lekkości, 
znamionującej dzieła Audrana. Przyzwyczajeni do 
hucznego stylu operetek niemieckich, potrzebujemy 
nieco krytycznego wsluchania się, by ocenić piękność 
muzyki francuskiej. Tn, w przeciwieństwie do bom- 
bastu orkiestralnrgo wiedeńskiego, posługuje się kom- 
pozytor najprostszymy średkami, zastosowując je je- 
daak z gustem, wdziękiem i poezją. 

Z wykonawców na pierwszym planie wymienić 
należy za wybornie wystudjowaną „lalkę p. Kli- 
szewsaką. Wiele swobody i naturalności było w 
grze p, Malawskiego, a komizmu w grze p. 
Lelewicza. 

Wystawa bardzo starsnna, świetne kostjumy 
i efektownie dostrojone dekoracje przyczynly Się, 
obok gorąco przyjętego baletu, do udatności przed- 
stawienia. Chóry śpiewały może za głośno w miej- 
scach, gdzie towarzyszyly solistce, lecz w ogóla ry- 
tmicznie i poprawnie. Dyrygował p. Slomkowski. 

mi sol. 

Koncert Paderewskiego odbył się w Londy- 
nie ua rzecz wdów i sierót po żolnierzach angiel- 
skich, poległych w wojnie z Boerami. Dochód wy- 
niósł 1.200 funtów szt., tj. sumę, jakiej żaden je- 
szcze koncert na świeve nie dał na czysto. Najtań- 
szy bilet kosztował 1 funt szt. Padprewski wyjechał 
do Ameryki. 

Pod'ęczniki do nauki języków nowożytnych 
Konińskiego, poczęły wychodzić nmaklsdem Księgarni 
polskiej. Wydawnictwo to prezentuje się dodatnio. 
Wioski ped»gog w bardzo krótkich rozmiarach daje 
bardzo dużo treści i to w sposób latwy i przystępny. 
Wkrótce wyjdzie podręcznik do nauki języka fran- 
cuskiego, : 


Wojna i złoto. 


W czasopiśmie Agricultural Gazette znany 
ekonomista, Karol William Smith, zastanawia się 
nad położeniem rynku zbożowego, wytworzonem 
brakiera pieniędzy i wojną w Transwaalu. Pszenica 
spada ciągle w cenie; wprawdzie nie spadła do naj- 
niższego poziomu, jaki notowano w r. 1894, ale, 
gdybyśmy obliczyli procentowo ciągłe zniżania się jej 
ceny w ciągu ostatuich 17 miesięcy, to w porówna- 
niu do cen, na początku tego okresu notowanych, 
sp»dek wyniesie tyle, co w owym krytycznym roku 
1894, t. j. 50%. Ne nadmiar towaru jest w r. b. 
tego stanu rzeczy przyczyną, bo zbiór tegoroczny byl 
gorszy od ostatniego, ale z jednej strony brak zlota, 
z drugej spekulacja zniżkowa w Amezyce, a wre- 
szcie znana zasada, że nie rok wielkiego urodzaju, 
ule dopiero rok po nim idący zniża ceny. Otóż, jak 
zapewnia Wiliam Smith, brak złota jest skutkiem 
wojny 2 Transwaalem. Jest to największa wojoa, 
jaką Anglja toczyła w ostatnich lst dziesiątkach, 
wojna, której koszty oblicza ekonomista angielski na 
20 milj. funt. szterl. w złocie; wojna ta nadto 
wstrzymuje zwyczajny dopływ złota z Afryki polu- 
dniowej. 

Jako iiustrację zużycia złota na cele wejenno 
prztoczyć warte parę cylr, umieszczonych w osta- 
tniem sprawozdaniu konsulatu auztro - węgierskiego 
w Kapsztadzie. W r. 1893 kolonja Przylądka za- 
warla z przedsębiorstwem żeglugi parowej umowę, 
mocą której przedsiębiorstwo obowiązało się prze- 
wozić do Anglji i z Aoglji przesylki pocztowe za 
roczną subwencją 88.000 funt. szterl. od kolonji 
Przylądka, 8.000 od Natalu, a subwencja tn miała 
co rok wzrastać o 500 fuat. szterl., tak, że w o- 
becnej chwili wynosi 102 000 funtów. 


odznacza się bardzo przyjemnym i długotrwa- 

łym zapachem. 

mitą perfumą do skrapiania sukien i chustek. 
Flaken 80 centów i 1 zlr. 50 ct. 


Woda lwowska jest znako- 


1175 do 11:85. Oferty sa psrenieg dobra. 
TTemdes cja lepsza. 

— Wledeń 13 grudnia. 
wa.) Cukier surowy od zł. 1225 do 
Tendencja silns. Nafta galicyjska mie zmieniona. 
Spirytus nie zmieniony od zł. 19:— do — —. 


Wojna w Transwaalu. 


(Telegram „Dziennika Polsklego.") 

Londyn 13 grudnia. Ministerstwo wojny 
otrzymało od jenerała Bullera telegram z Frere, 
który donosi o następującej depeszy z dnia 11 
bm.. otrzymanej od jenerała White ; 

Pulkownik Metcalse z oddziałem 500 Indzi 
wykonał ostatuiej nocy atak na znajdący się 
w bliskości pagórek, celem zniszczenia ustawio- 
nych tamże przez Boerów armat. Atak powiódł 
się i Anglikom udało się zniszczyć armaty, gdy 
jednakowoż zamierzali wykonać odwrot, znaleźli 
drogę zamkniętą przez Boerów i musieli ją so- 
bie bagnetami utorować. Boerowie odnieśli w 
tem starciu znaczne straty. Po atronie angiel- 
skiej zginęło 10 żsłnierzy i oficer, 3 oficorów i 
40 ludzi zostało zranionych, 6 zaś żołnierzy, 
którzy zostali z raunymi, wpadło w niewolę 
Boerów. 


Rada państwa. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego“). 
Wiedeń 13 g-udnia. Po pośle Karliku, który 


rrzemawiał również 2 godz ny, na wniosek posła 


Treuinf lsa dyskusję zamknięto. Do głosu zapi- 
sani byli tylka posł>wie młodoczescy i z lewicy 
niemieckiej. Mowcami jeneralpymi przez wywo- 
ływanie nazwisk wybrano posła Forzia contra, 
a posla M:ngera pro. 

Na tem dyskusję nad ustawą kwotową 
przerwano i przystąpiono z kolei do dalszego 
ciągu rozprawy nad wnioskiem nagłym, doty- 
czącym etrejka w Ćwikowie. Przemawiał nad 
tym przedmiotem poseł Sileny okoł» półtorej 
godziny po czesku. Prazydent oświadczył na- 
tępnie, ża przystępuje do zamknięcia posie- 
dzenia. 

Odczytano tedy interpelacje i wnioski, przy- 
czem ożywioną scenę wywołała interpelacja 
antisemitów w sprawie zasądzenia redaktora 
Deutsches Volksbiatiu Schreibera za artykuły o 
morderstwie w Polnej. Przy odczytywaniu tej 
interpelacji antisemici wykrzykiwali gwaltownie 
na prokuratora Bobiesa. Gdy prezydent oznaj- 
mił, że porządek dzienny dzisiejszego posiedze- 
nia będzie dalszym ciągiem wczorajszego, wywią- 
zala się żywa wymiana słów między socjalista- 
mi i Mlodoczechami. 

Socjalista poseł Verkauf postawił wnio- 
sek, ażeby dzisiejsze posiedzenie rozpoczęło się 
dalszym ciągiem dyskusji nad wnioskiem Wolfa. 
Czesi oświadczyli się przeciw temu zapewniając, 
że i oni uznają nagłość tej sprawy i gotowi są 
dziś jeszcze nad nią do końca otradować. Pre- 
zydent jednak zakończył tę dyskuję stwierdzając, 
że rozstrzyganie o wnioskach nagłych należy 
do jego kompetencji. Posiedzenie zakończyło się 
około godziny, a następne dziś. 

Wiedeń 13 gruduia. Po dłuższej mowie 
Mlbdoczecha Slenyt'ego, dyskusję przerwano. 
Poseł młodoczeski König uskarżał się, że go 
niemiecko-postępowy posel Fournier obraził ja- 
kimś wykrzyknikiem i domagał się wybrania 
komisji dla wyrażenia nagany. 

Prezydent oświadczył, powcłując się na 
regulamin obrad, ża temu żądaniu nie m*że 
zudość uczynić, przeciw czemu posłowie czescy 
König i Dyk energicznie protestowali. 

Wśród ponownych dalszych protestów Cze- 
chów, prezydent kazał odczytać pisma nade- 
slane do prezydjum. 

Odczytywanie interpelacji chrześc.-socjal- 
nych posłów z powody zasądzenia jednego z re- 
daktorów Deutsches Volksblattu, wywołało ba- 
laśllwe wykrzykniki posłów tego stronnictwa 
przeciw prokuratorowi wiadeńskiemu. 

Socjalista Verkauf domagał się, ażeby 
jako pierwszy punkt porządku dziennego dzi- 
sejszego posiedzenia postawiono wniosek p. 
Wolfa w sprawie strejju w Gwikowie, n to 
z powodu, że Czesi przewlekają tę sprawę, 
nadużywając jej także do celów obstrukcyjnych, 
chociaż tu chodzi o 6000 rodzin proletarjuszy. 

Poseł mlodóczeski Brzorad protestował 
przeciw zarzutom  Verkaufa, powiadając, że 
Czesi są gotowi zaraz w tej chwili prowadzić 
dyskusję nad tym wnioskiem. 

Przewodniczący odpowiedział, że wnio- 
ski nagle nie należą do tych spraw, które pre- 
zydjum zwykło stawiać jako pierwszy punkt 
porządku dziennego. Pierwszym punktem na- 
stępnego posiedzenia pozostanie sprawa kwo- 
towa. 

Potem posiedzenie przerwano. 

Wśród pism nadesłanych do prezydjum 
znajduje się wniosek p. TaniaczEiewicza, 
o zawarcie sojuszu cłowo-handlowego z pań- 


Jan Ihnatowicz 


dach fryzje 


(Giełda towaro- 


, Prezydent odmawia. 


izby posłów otworzył prezydent dr. Fuchs o g. 
pół do 12, 

P. ks. Taniaczkiewicz stawia wniosek 
w sprawie ustawodawczego zaprowadzenia ję- 
zyka ruikiego, jako języka służbowego w c. k. 
urzędach w Galicji. Ponieważ wniosek ten nie 
miał dostatecznej liczby podpisów, przeto pre- 
zydent stawia kwestję poparcia wniosku w ptl- 
nej izbie. Wniosek nie znajduje dostatecznego 
poparcia. 

P. Piepes-Poratyński i towarzysze 
wnoszą w Sprawie rewizji ustaw i rozporzadzeń 
dotyczących aptekarstwa, oraz nowego ur: gulo- 
wania tej sprawy. 

P. Berks urguje o odpowiedzi ministrów 
na interpelacje, mówi: minister sprawiedliwości 
nie odpowied.ial dotychczas na 80 wniesionych 
do niego interoelacyj. (Mlodoczesi: „Słuchajcie, 
słuchajci:!) Mowca wzywa prezydenta, ażeby 
spowodował ministrów do tego, by liczyli się 
bardzi+j niż dotychczas z konstytucyjnem pra- 
wem posłów interpelowania rządu. (Żywe wola- 
nia u ant'semitów i Mlodoczechów.) 

P. Schneider woła: Co się dzieje ze 
sprawą mordu w Polnej, co dzieje się z krwią 
Hruzy? 

izbie śmiech i wrzawa, prezydent baze 
ustannie dzwoni. 

P. Stransky, zabrawszy glos, omawia 
jeszcze raz wczorajszą decyzję prezydenta co do 
sprawy pp. Fournier-Koenig, mowca żąda, ażeby 
wobec obraźliwego wyrażenia się p. Fournier 
wybrana była komisja dla nagany, a ponieważ 
prezydent jest innego zdania, zatem — żeby 
zapytał izbę i zażądał w tej sprawie formalnej 
uchwały. — Prezydent odmawia temu żądaniu. 
(Liczne protesty ze strony Mlodoczechów.) 

P. Silenyi uskarża się, że z ostatniej je- 
go mowy Reichsrathscorrespondens opuścila w 
ewem sprawozdaniu ustęp ostatni, który mowca 
uważa za ważny i dla zrozumienia mowy nie- 
zbędnie potrzebny, Mowca twierdzi, że w ten 
sporób przez falszowanie sprawozdań z posie- 
dzeń izby chce się urabiać opinię i wpływać 
na sąd czytelników. Mowca żąda od prezydenta, 
ażeby tę sprawę wyjaśnił i zapobiegł temu na 
przyszłość. 

Prezydent oświadsza, że Reichsrathscorren= 
pondens jest przedsięhiorstwem prywatnem i ża 
prezydjum izby nie ma wpływu na redakcję. 
(Protesty Mlodoczechów). Zresztą — mówi pre- 
zydent — pomówię 'w tej sprawie z kierowni- 
kiem biura. 

P. Slenyi znowu prosi o głos, prezydent 
znowu odmawia, Mlodoczesi podnoszą balas i 
wołają: „Nie doznajomy żadnej ochrony u pre- 
zydjum. 

Poseł Brzorad powracając do żądania 
p. Stranskiego, stwierdza, że odmowa prezy- 
denta na żądanie zasiągnięcia zdania izby co da 
sprawy Fournier-Koenig i odmowa na żądanie 
otwarcia dyskusji nad oświadczeniem prezy- 
denta w tej sprawie, nie były nigdy w izbie 
praktykowane. Mowca zapytuje jeszcze raz, czy 
prezydent nie zechce dopuścić do tej dyskusji. 
Mlodoczesi krzycząc, ota- 
czają lawę ministecjalną i wejście na trybunę 
prezydenta. 

Przed lawami ministerjalnemi, pośrodku aali, 
w zbitym tłumie posiów, przyszło tymczasem 
do żywej wymiany :łów pomędry Nemcami 
a Mlodoczechami, którą umiarkowani po:łowie 
ze stron obu starali się ułagodzić. 

Prezydent ustawicznie dzwonił i wzywał 
powów, aby się uciszyli. Gdy wreszcie nastąpił 
spokój, zabral głos ponownie poseł mlodoczeski 
Stransky. który przypomniawszy, że kom'cji 
dla rewizji $ 14 dano 14 dni terminu də zda- 
nia sprawy pełnej Izb'e, podnió:ł, że m'msto 
dotychczas izbie nie w tej kwestji nie przedło- 
żono. Mowca więc zapytuje prezydenta, w jaki 
sposób można usprawiodłliwić postępowanie ko- 
misji i żąda, aby prezydent w tej kwe:ti za- 
sięgnął opinji calej izby (oklaski u Mlodoczechów). 

Prezydent w odpowiedzi posłowi Stran- 
skye'mu oświadczył, że przedłoży tę interpelac ę 
prezesowi komisji dla $. 14 i odpowiedź jego 
zakomunikuje izbie, poczem chciał przysłąpić 
do porządku dziennego, to jest do dalszego 
ciągu dyskusji nad ustawą kwotową. Na to je- 
dnakże wśród posłów młodoczeskich powstala 
ponownie cgromna wrzawa. Wielu z nich wo- 
lalo: „Proszę się zapytać izby czy przyjmuje 
tę odpowiedż. Wpierw nie nastanie tu spokój 
zanim to zapytanie zostanie wystosowanem*. 

Posłowie Biliński i Engel biegali 
wśród halasujących, starając się skionić ich da 
spokoju, udali się następnie do prezydenta, aby 
interweniować o takie postawienie kwastji, któ- 
rsby zdołało uciszyć posłów. i 

Wśród ogólnej wrzawy krzyżowały się naj- 
rozmaiisze wysrzykniki. 

P. Wolf wola: Rozwiązać izbę! 

Bielehlavek də Wolfa: Tak! zapewne, 
ażeby p» nowych wyborach weszio do niej 
więcej takich warjatów jak pan! 


Sklepy własne we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 
oraz we wszystkich pierwszorzęduych aptekach, droguerjach, eklepach 
i ząkła jerskich. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 grudnia 1899 r. 


Wrzawa w izbie trwa dalej. Prezydent daje 
ustawiczne znaki dzwonkiem. 

Wreszcie burza się ulożyła, a wśród po- 
wszerhnej ciszy prezydent oświadczył, że piwy 
końcu dzisiejszego posiedzenia zasięgnie opinji 
izby w kweatji, poruszonej przez posła Stran- 
skiego. (Oklaski u Mlodoczechów). 

Następnie przystąpiono do porządku dzien- 
nego, t. j. do zakończenia dyskusji nad ustawą 
kwotową. Glos zabrał jeneralay mowca contra 
Mlodoczech Porzt, który przemawia do tej 
chwili. (Godz. 2 czas lw.). 

Wi-deń 13 grudnia. Poseł Forzt o godz. 
8 prosil prezydeuła o przerwę 5 minutową. 
Wiceprezydent Lupul przystał na to. Po pauzie 
Forzt podjął mowę na nowo i w tej chwili 


"ora 4) przemawia jeszcze. Posiedzenie trwa 
alej. 


Wiedeń 13 grudnia. N. W. Journal donosi, 
że hr. Clary będzie zmuszony podać siędo dy- 
misji i że ostateczne załatwienie tej sprawy na- 
stąpi jeszcze w ciągu bieżącego tygodnia. 

Wiedeń 13 grudnia. Komisja ugodowa od- 
była wczoraj po posiedzeniu izby poselskiej 
obrady pod przewodnictwem dr. Bilińskie- 
go. Wybrano referent"m dla „U aerweisungsge- 
setz“ 31 głosami na 39 posła Tollingera, który 
jednakże zawarowal przyjęcie referatu tem, 
czy sejm węgierski przyjmie wpierw odpowie= 
dnią uchwałę. 

P. Gross protestował p'zaciw zastrzeżeniu 
p. Tollingera a p. Dzieduszycki zapewniał, 
że Polacy od 2 lat wiecznie domagają się par- 
lamentarnego załatwienia tej sprawy, powiada- 
jac, że jeżeli się przedstawia dojście ugody jako 
trudne, lub nawet niemożliwe, zachwiewa to 
interesa polityczne i ekonomiczne mo- 
narchi. Dlatego Pelacy oświadczyli się najpierw 
za zalatwieniem „Uoerweiaungszesetz* a nastę- 
pnie dopiero rozporządzeń wydanych na pod- 
stawie §. 14. 

Z wielkiem zdziwieniem też przyjęto do 
wiadomości protest p. Baernreilhera, świadczą- 
cy, że lewica dąży do udaremnienia parlamen- 
tarnego potwierdzenia tych rozporządzeń, co 
wcale nie przyczyni się do zaprowadzenia po- 
kojowych stosunków parlamentarnych. Gdyby 
rząd jednak dąłyl tylko do uzyskania kwoty i 
Uberweisungs-Gesets, to Kolo polskie musiałoby 
mu pozostawić odpowiedzialaość za ewentualne 
przyszłe niepotwierdzenie ugody. 

P. Baernreither prostowal wywody p. 
Dzieduszyckjego, powiadając, że jego stronni- 
ctwu chodziło o porządek załatwienia spraw, 
poczem posiedzenie komisji zamknięto. 


Wiedeń 13 grudnia. Jak N. W. Tagblatt 
donosi, nie ma jeszcze urzędowej odpowiedzi 
Czechów, co do kwastji zawieszenia obstrukcji. 

Wczoraj przedpołudniem obradowały : klub 
czeski, stron. nemieckich postępowców, stron. 
niemiecko-ludowe, a popoludniu stronnictwo 
katolicko-ludowa i konferencja prezesów lewicy. 

Wieczorem odbyła się rada moinisterjalna, 
przed'em zaś br. Clary konf:rowal z posłami: 
dr. Bilińskim, S.irgkhem, Grossem, Kaissrem 
i Kathreinem. 

Stronnictwo katolicko-ludowe, jak ów dzien- 
nik donosi. postaaowiło jak najbardziej przy- 
spieszyć Ueberweisungsgesetz i stanowczo potę- 
pia obstrukcję czeską. 

Wiedań 13 grudnia. Sytuacja dzisiaj zbliża 
się szypkiem tempem do wyisśdienia. Dziś przed 
południem konferował dr. Eagel z hr. Clary'm, 
który zaproponował mu następujący układ : rząd 
poda się do dymisji i otrzyma nakaz przepro- 
wadzenia spraw koniecznych dla państwa do 
81 grudnia, a po tym dniu ustąpi. Natomiast 
Miodoczesi zaniechają obstrukcji i uchwalą przed- 
łożenia ugodowe. 

Dr. Eagel propozycję tę odrzucil. 

Następnie klub młodoczeski odbył posie- 
dzenie, na którem uchwalono żądać, aby naj- 
pierw przyszły do załatwienia rozporządzenia 
ugodowe, wydane na podstawi. $. 14, a potem 
d>piefe.inne tj, ustawa kwotowa i o podziale 
podatków pośrednich. Gdyby temu żądaniu od- 
mówiono postanawia klub prowadzić obstrukcję. 

Gdy o tej uchwaie dowiedziano się w izbie 
powszechnem było mniemanie, ża wskutek tej 
uchwaly los hr. Clary'ego i dr. Kindin- 
gera jest rozstrzygnięty. W najpo- 
ważniejszych kołach wierzą już w 
natychmiastową dymisję kr. Cla- 
ryego. 

Dziś podczas posiedzenia izby odbyła się 
rada gabinetowa i na niej zapadną ostateczne 
uchwały. 

Można spodziewać się, iż dziś już 
nastąpi dymisja hr. Glary'ego. 

Czesi, gdyby hr. Clary i Kindinger ustąpili 
a miejsce szefa gabinetu objął człowiek dla nich 
sympatyczny, zaniechaliby obstrnkcji ; uchwali- 
liby przedłożenia, konieczne dla państwa, tem- 
bardz ei, gdyby nowy szef dał przyrzeczenie, 
że po Nowym roku przystąpi do zełatwienia 
sprawy językowej. 

Jako następców hr. Glary'ego wymie- 
niają: hr. Pinińskiego, Paczego i innych. 
Kombinacje te na razie są tylko przypuszcze- 
niami. 

Z niektórych stron wymieniają jako przy- 
szlego szefa rządu hr. Goessa, ale sądzimy, 
że pan ten wcale nie wejdzie w rachubę, gdyż 
mialby przeciw sobie opozycję osirą ze strony 
Czechów i grup prawicy. 

Nowy gabinet próbowałby załatwić parla- 
mentarnie przedlożenia ugodowe i są wszelkie 
szanse, żebf się mu to udało. 

Wiedeń 13 grudnia. Komisja dla znjść na 
Morawach i Graslitz odbyła dziś przed polu- 
dniem posiedzenie. Przewodniczący Parish po- 
dal do wiadomości, że rząd oświadczył, iż nie 
może życzeniu komisji co do wydania aktów 
uczynić zadość, referenci jednakże mogą w mi- 
nisterstwie akta przejrzeć. Po dłuższej rozpra- 
wie komisja uchwalila wystosować do rządu 
ponowne, energiczne żądanie, aby akta uczynil 
dla niej dostępnemi. Następnie przyjęto jedno- 
myślnie wniosek, wzywający rząd, aby wyjednał 
amnestję dla wszystkich osób, zasądzonych z po- 
wodu zajść politycznych w Ozechach i na Mo- 
rawach, aby zapewnił byt wdowom i sierotom 
po zabitych, oraz odszkodowanie strat, wyrzą- 
dzonych osobom prywatnym. 

Wniosek ten z ramienia komisji referować 
będzie w izbie p. Zaczek. Dla wyniku śledz- 
twa w sprawie ekscesów w H leszowie i Gra- 
alicach komisja osobnych wybrała referentów. 


Delegacje. 
Telegramy „Dziennika Polskiego". 


Wledsń 13 grudnia, Wczoraj odbyło się pu- 
siedzenie komisji budżetowej austrjackiej dele- 
gacji. Delegat von Walterskirchen refero- 
wal sprawę zwyczajnego budżetu wojskowego. 

P. Kramarz następnie przedstawił sta- 
nowisko narodu czeskiego względem admini- 
stracji wojskowej. Stosunki te są niestety bar- 
dzo naprężone. Czesi życzą sobie, żeby armia 
austrjacka była dzielną, zawsze gotową do bojt, 
ale administracja wojskowa zajmuje stanowisko 
obrażające względem świadomzgo swej samo- 
dzielności narodu. 

Mowca krytykował dalej stanowisko admi- 
nistracji wojskowej w sprawie wspólnego języ- 
ka armji, omawiał sprawę „zde* i oświadczył 
wroszcie, że Czesi wobec tych powodów nie 
będą głosować za budżetem wojskowym, ani 
za podwyższeniem płac oficerskich, przeciw cze- 
mu zresztą ekonomiczny interes ludu czeskiego 
każe im wysłąpić. 

Następnie zabrał głos poseł antisemicki 
Gessmann, powiadając, że jego stronnictwo 
żywi jak najżywsze sympatje dła armji. Mowca 
będzie wprawdzie glosował za podwyższeniem 
plac ofieerskich, jednakże w interesie ludności 
wiejskiej musi domagać się zniżenia czasu służ- 
by wojskowej, gdyż nawet zdolność do pracy 
ludu wiejskiego ma swoje granice. Dalej mowca 
wyra.ił zdanie, że obecne podwyższenie kredytu 
na cele wojskowe, będzie ostatnie. 

Słoweniec Ferjancic wyrazil się przy- 
chylnie o przedłożeniu w sprawie podwyższenia 
płac oficerskich, dalej zapytywal się, czy także 
podniesione zostaną place podoficerów i naci- 
skał na zreformowanie postępowania karnego 
wojskowego. Nakoniec p. Ferjancie omawiał 
sprawę zgłaszania się rezerwistów w języku nie- 
niemieckim, podczas zgromadzeń kontrolnych. 

P. Russ polemizował z wywodami p. 
Kramarza, powiadając, że nikt nie myśli prze- 
szkadzać rozwojowi poczucia narodowego u re- 
zerwistów wojskowych, jednakże chodzi o to, 
aby się ono nie obiawiało w sposób nieodpo- 
wiedni. Mowca zastrzegł się przeciw temu, jakoby 
w armii pielęgnowano ducha niemiecko-r aro- 
dowego. 

P. Kramarz odpowiadal Russowi, że ten 
źle zrozamiał jego słowa, mianowicie p. Kra- 
marz miał powiedzieć, że żołnierz przychodzi 
do wojska z rozwiniętą świadomością narodo- 
wą i nie może znieść tego, ażeby go traktowa- 
no jako czynnik zupełnie obcy. W ten sposób 
nie podnosi się wcale wewnętiznej jedności 
w armii. 

Po przemowie p. Walterskirchena zabral 
głos p. Popowski. Oświadczył się on za 
podwyższeniem płac oficerskich i domagał się 
ciepłej kolacji dla żołnierzy, dalej mowca oświad- 
czył sę za zmianą procedury karnej wé wcj- 
sku, która pochodzi jeszcze z początku bieżące- 
go stulecia a przecież cd tego czasu zmieniły 
się obyczaje, świadomość i wyksztalcenie ludno- 
ści się podniosły, tak, że każdemu trzeba zape- 
wnić odpowiednią ochronę prawną, która nie 
stoi w sprzeczności 2 dyscypliaą wojskową. 
Mowca powoływał się przytem na wyrażenie się 
pruskiego ministra wojny Gos:lera. 

Omawiając następnie sprawę rekursów de- 
molacyjnych, p. Popowski oświadczył, że u'ta- 
wa dotycząca jest już przestarzałą i że oprócz 
interesów wojskowości, trzebaby w tej sprawie 
przestrzegać interesów słuszności i sprawiedli- 
weści. Nie ulega wprawdzie wątpliwości, że 
w twierdzach rejon wolny od zabudowań jest 
konieczny, jednakże sprawiedliwe wyjście z tej 
sprawy jest, ażeby przyznano odszkodowanie 
za ograniczenie prawa własności gruntów, po- 
lożonych w obręb'e tego rejonu. Zaiesienie re- 
wersów demolacyjnych byloby zup:lnie uspra- 
wiedliwionem, gdyby minister wojny w naj- 
krótszym czasie nie wniós;ł edpowiedniej usta- 
wy, któraby usuwała niedogodności dotych- 
czasowe. 

P. Popowski przytoczył kilka jaskra- 
wych przykładów, które wykazywały, że do- 
tychczas obowiązujące przepisy nie pozwalają 
na zupełne wyzucie kogoś z własności. Oma- 
wiając następnie sprawę zebrań kontrolnych, 
mowca wyra 'il życzenie, sby ich nie zwolywano 
w dni niedzielne i świąteczne, a w żadnym 
razie na ten czas, kiedy się w kościołach nabożeń- 
stwa odbywają. Co się tyczy dostaw dla wojska ze 
strony gospodarzy wiejskich, mowca skonstato- 
wal na podstawie wywodów referenta, Że za- 
kupywanie produktów bezpośrednio od produ- 
centów w ostatnich czasach się zmniejszyło. 
Byłoby więc pożądanem, ażeby w tej sprawie 
wywar:o należyty nacisk na urzędników, zaję- 
tych zakupami dla wojska. 

Również mogłoby się tu przyczynić do po- 
lepszenia stanu rzeczy uproszczenie formalności. 
W podobny sposób posiępuje się przy dosta- 
wach dla armii ze strony drobnych przemy- 
słowców, przyczem możnaby o 25% więcej, 
jak dotychczas, przyznać rękodzielnikom. Przy 
tej sposobności zwraca się mowca z zapytaniem 
do rządu, kiedy kończą się termina kontraktów 
z wielkimi dostawcami. Przy tytule „ćwiczenia 
wojskowe" żądał mowca, ażeby tak samo, jak 
w Prusicch i u nas postarano się o to, iżby 
znaczną część rezerwistów uwalniano podczas 
żniw od ćwiczeń broni. 

Mowca przy tej sposobności przypomniał 
dotyczący wniosek p. Potoczka, również towa- 
rzystwa rolnicze przyłączają się do tych życzeń, 
o których uwzględnienie mowca prosi ministra. 
(o do zakupu koni mowca zażądał, ażeby do 
konywano go wprost u hodowców, coby wy- 
szło na korzyść i hodowcom i wojskowości. Mini- 
ster wojny br. Krieghammer usprawiedli- 
wiał, dlaczego sprawa podwyższenia, gaż ofizer- 
skich weszła na porządek dzienny później od 
sprawy podwyższenia plac urzędniczych tem, że 
tutaj potrzeba bylo porozumienla finansowego 
obu połów monarchii. 

„. Go do ułatwień dla ludneści w czasie żniw nie 
wiele więcej da się zrobić, niż się obecnie robi, 
a zarówno co do sprawy bezpośrednich dostaw 
dla armji jak i bezgoścedniego zakupu koni, 
minister był zawsze dla tych spraw przychylnie 
usposobiony. Odpowiadając p. Kramarzowi mi- 
nister powiedział, że w armji nigdy się różnicy 
między narodowościami nie robi i wystrzega 
się wszelkiej polityki. Co się tyczy kwestji zgla- 
szania się rezerwistów slowem „zde*, to da- 
wniej nie robiono z tego kwestji, uważając to 


jako cbjaw uieświadomości, jednakże kiedy 
przez niesumienne agitacje zrobiono z tego de- 
monstracje, władze wojskowe musialy wkroczyć. 

Podwyższenie niuviejsze nie jest wielkie, ale 
to nie jest winą administracji wojskowej. Re- 
forma Fernej procedury wojskowej zosłanie w 
przyszłym roku przediożona, a projekt nowej 
ustawy wojskowo-budowlanej jest ju: niemal 
gotów. Zwoływanie zgromadzeń kontrolnych w 
niedziele jest w interesie samych rezerwistów, 
a zwołuje się je na tak późną godzinę, że to 
nie przeszkadza wcale uczestniczeniu w nabo- 
żeńswie kościelnem. 

Jednak nie jest prawdą, aby w jednych 
krajach koronnych karano ostrzej, niż w innych, 
lub na Węgrzech. Zniesienie lat służby wojsko- 
wej, bez znacznego powiększenia stanu armji, 
nie da się nawet pomyśl:ć. Dalej minister wy- 
jaśnial kwestję mniej korzystnych stosunków 
awansu w niektórych kategorjach urzędzizów 
wojskowych, a następnie powiedział że doko- 
nane przed dwoma laty podwyższenie premij 
slużbowych dla podoficerów i przyznanie 25%, 
odprawy wydało dodatnie skutki, gdyż np. na 
najbliższy rok zgłosiło się około 500 psdcfi:e- 
rów więcej do dalszej służby, niż w roku po- 
przednim. 

Nakoniec odpowiadał minister na niektóre 
lokalne żądania posłów. 

Po zakończen u dyskusji, zwyczajne wydatki 
wojskowe jich pokrycie przyjęto wedlug przed- 
lożenia. 

Następne posiedzenie komisji dziś, Na po- 
rządku dziennym nadzwyczajny budż:t wojskc- 
wy i kredyty okupacyjne. 


Depesze telogradiczio | talofOpiCZnA 


„Dziennika Polskiego“. 


Z parlamentu niemieckiego. 

Berlin 13 grudnia. W parlamencie obra- 
dowano wczoraj w dalszym ciągu nad etatem 
spraw zagranicznych. Poseł Licber oświadczył, 
że poslowie na razie nie mogą w kwestji floty 
objawić ani przychylności, ani niechęci dla rzą- 
du. Przeszłość i przyszłość dadzą cesarzowi 
dowód, że byl falszywie poinformowany co do 
usposobienia narodu niemieckiego, gdy wygła- 
szal swą mowę w Hamburgu. Parlament w 
pierwszych 8 latach rządów obecnego cesarza 
nie cdmawiał wzmocnienia floty. 

Kancl>rz państwa ks. Hohenlohe wy- 
raża ubolewanie, że posel Lieber wciągnął do 
dyskusji mowę hambursza cesarza. Cesarzowi 
nie można zabronić wyrażania jego Życzeń, 
wskazywania narodowi wielsich celów i wzy- 
wania go do zgody. 

Prezydent Ballestrem oświadcza, że 
byłoby to ubliżeniem dia wielkiego znaczenia, 
jakie cesarz w życiu politycznem posiada, gdy- 
by nie wolno był» wybitniejszych słów monar- 
chy, jeśli są autentycznie znane, w parlamencie 
omawiać oczywiście w formie odpowiedniej. 
Prezydent jest zdania, że poseł Lieber w takiej 
właśnie formie poruszył mowę hamhburska ce- 
sarza. 

Posel Limburg-Stirum przyznaje, że 
hr. Bülow położył pewne zasługi, zaznacza je- 
dnak, że w ob:cnem uksztaltow niu się stosun- 
ków niemiecko amerykańskich rolnictwo i prze- 
mysł niemiecki ponoszą szkodę. Kanclerz pań- 
stwa zdaje się niedostatecznie oceniać powagi 
obecnej sytuacji. Co do kwestji flstowej mowca 
podnosi, że hiszpeńsko-ameryk. Ńska i obecna 
wojna powiany chyba zamiarom rządu zjednać 
przychylne usposonienie w tej izbie. 

Spiskowcy przed trybunałem stanu. 

Paryż 13 grudnia Na wczorajszem posie- 
dzeniu trybunału stauu prowadzono w dalszym 
ciągu przesluchanie świadków, w sprawie de- 
monstracji w Auteuil. Świadkowie zaznawali 
przeważnie w tym duchu, ża demonstracje owe 
byly objawem naturalaym. Trybunał odrzu- 
cil liczne wnioski obrońców, co do konfron- 
tacji rozmaitych świadków. 

Z parlamentu francuskiego. 

Paryż 13 grudnia. W izbie dep. parl. francu- 
skiego prezydent ministrów Waldeck-Rousseau 
odpowiedział na życzenie deputowan>go Pran- 


noys, aby rząd poczynił jąkieś kroki dla zapc- 
bieżenia riebezpieczeństwu, grożącemu ze strony 
socjalistów. W.-Rousseau puwiedzial, że już 
trzykrotnie wykładał w izbie zesady swej poli- 
tysi, nie widzi więc pot:zeby, raz ieszcze to 
rostarzazć. Z lwicy wniesiero zamtnięcie dys- 
kusii, co izba uchwalila 267 głosami przeciw 
137. W kurytarzach wynik tego głosowania, 
mianowicie tak malą większość za rządem, wy- 
jaśniono okolicznością, że odpowie/ź Waideck- 
Rousseau'a, z powodu swej krótkości zostala 
przesłyszaną, tak, że sądzono, iż prezydent mi- 
nistrów wogóle odmawia odpowiedzi, co uwa- 
żano za lekceważenie parlamentu, wskut:k cze- 
go wielu deputowanych, przychylnych rządowi, 
glosowało przeciw zamknięciu dyskusji. 


Rzym 13 grudnia. Izba deputowanych 
obradowała wczoraj nad budżetem minister- 
stwa spraw zagranicznych, przyczem Visconti- 
Venosta wykładal zasady swej polityki, powia- 
dając, że zadaniem jej jest, przez podtrzymanie 
dawnych a!jansów, szczególnie trójprzymierza i 
nawiązywanie dobrych nowych stosunków z in- 
nemi pań twami działać w duchu pokojowym. 

Mowę ministra przyjęto hucznymi okla- 
akami. 

Monachjum 13 gruduia. Münchner Neuste 
Nachrichten donoszą, że córka księcia Ludwika 
hawarskiego, Matylda, zaręczyła się wczoraj z Lu- 
dwikiem księciem Saksen- Gohurg-Gata. 

Wiedeń 13 grudnia. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz mianował radcę wyż. sąłu kraj. we Lwowie, 
dra Romualda Schuberta, radcą dworu przy naj: 
wyższym trybunale. 

Praga 13 grudnia. Z 1356 strejkujących po- 
mocników piekarskich dotychczas 687 powróciło do 
pracy — reszta jeszcze atrejkuje. 

Petersburg 13 gruduia. Nowoje Wremia do- 
nosi z Odessy, że na Czarnem morzu panuje bardzo 
Bilna burza. Oaegdaj morze wzburzone rzuciło okręt 
„Otważnyj* o brzeg. Silne fala uniemożliwiły akcję 
ratnnkową. Nikt jednak życia nie utracił. 

Berlin 13 grudaia. Poseł Lieber wchodząc 
wczoraj w połudoie do parlamentu, został napadnię- 
ty przez człowieka, jak się zdsje chorego na umyśle, 
i otrzymał lekkie uderzenie w rękę. Napastnika na- 
tychmiast aresztowsno. 


OSTATNIE WIADOMOSCI | ROZMAITOŚCI. 

Okręgi sanitarne. Wydział krajowy uchwalił 
przedłożyć sejmowi na najbliższej sesji wniosek u» 
tworzenia w 1900 roku, 8 dalszych nowych okrę- 
gów sanitarzych, a mianowicie: w Chorostkowie 
pod Husiatyaem, w Chocimierzu pod Tlumaczem, 
w Majdanie pod Kalbusiową, w O'i-ku pod Bala, 
w Ryglicach pod Tamowem, w Łyścu pod Boho- 
rodczanami, w Rajtarowicach pod Samborem, w Li- 
pnicy Murowanej pod Bochnią. Dotąd mie posiadają 
wcale okręgów sanitarnych powiaty: Brzozów, Dą- 
browa, Gorlice, Kamionka, Krosno, Limanowa, Mie' 
lec, Nowy Sącz, Plzno i Tarnów. 


Wiadomości giełdowa. 


Wiedeń 13 grudnia. 

(fr.) Z targów zagranicznych nadchodzą same 
niepomyślne wieści. Zsrówno w Londynie, jak w Pa- 
ryżu i Berlinie stosunki pieniężne są nadzwyczaj 
przykre. Ostatnia klęska Anglików pod Starmbergiem 
zachwiała na giełdzie londyńskiej kursem nawet ta- 
kich papierów, które de tej pory niewzrustenie się 
trzymały, w Beriinie zaś i Paryłu podniósł się kurs 
czeków, opiewających na Londyn tak, iż wobec te- 
go kursu eksport złota u obu tych państw do An- 
glji jest już rentownym, którą to okoliczność spe- 
kulanci zapewce zechcą wyzyskać. Każdy dzień gro- 
zi dalszem podwyższeniem stopy procentowej w Anglji 
i Niemczech na 6'/4 lub 79/,. Także na naszym 
targu sytuacja zaostrza się Kurs weksli opiewają- 
cych ma Londyn poszedł w górę, gdyż, jak to bylo 
do przewidzenia, Anglicy zaczyn:ją natarczywie ścią- 
gsć swe wierzytelności austrjackie. W ciągu trzech 
dni ostatnich ubyło złota z banku austro-węgierskie- 
go na 3 miljony zł. Pojąć latwo, że wobec tak 
niepewnej sytuacji spekulanci giełdowi zachowywali 
się z jak największą rezerwą. 

Wiedeń 13 grudnia Zarakoięcie giełdy godz. 2 min. 30 
Akcje zuastr Zaxł. kredyt. 375 75, Akcje węg. Zakł. kred. 


RTR —, Akcie Anglebarkn 14350 Akcjs Unionbanku 
380750 Arwe Legrdorharko 232—, Akcie Bnukveminu 


3 
27350, Akcie Bodencredit —'—, Akcia pal. Banka hipo- 
tecznazo 372'--. Akcje zal. państw. 31950. Akcje kolei 


ponda 680. N. Akcjetramw. lit a 217 75, lit. b 211-75, 
Akcje ko!/. Elbetha! 248'—, Akcje kol Półn. —'—, Akcje kol. 
Czerniowierzie: 280 —, Akcje alpiny 26925 Akcje Rima 
Murenji 833'25, Akcje pragskiego Tow. żel. 1203*—, 
Akcja f:bryki bromi 164—, Akcje tureckie tytoniow, 
13350, Oblig. węg. indea. 93770, Renia majowa $9865, 
Ar=tr. rauta koronowa 99—, Wy. renta koronowa 
9480, KE listy Tow. kred. ziem 9240, 4°, listy Baaku 
kæ; 95:50, 43/,9%/, listy Banko kraj. 99°39, 49/, listy 
Hart hipot. 62'50, 4:,/%/, listy Banku hut. 98—, 
53. Katy Banku hinot. 1(9'—, 4*/, Gai. sblig. pronirac. 
96 40. 4%, Gel, poż "raj. z r. 1893 9360, 4"/, Pożyszka 
a. Lwow: 94— tusackie 60—, Marki E995, 
ian 137:3/,, N. Tramwaje lit. a) —'—, N. Tramwaje 
it. ——, 


Przyieckalł de Lwawą. 
dnia 13 grudnia 1899 r. 

HOTEL IMPERIAL ulica Trzeciego Maja 1. 3, pierwszo- 
zędny hotal, kawiarnia i restanracja. Br. M. Hager z 
Wielki h Ócz. Hr. A, Potocki z Buczacza. Hr, S. Kra- 
gcki z Bachórzec. Hr. W. Baworewski z Tarnopola, S. 
jędrzejowicz z Jasionki. A. Pogłodowsk: z Chrzanowa. S. 
Brykczyński z Pacykowa. Z, Lewakowski z Russocic. R. 
Janicki z Berezowicy. W. Sznjski z Mszany Dol. Dyrektor 
K. Vess z Białej. Dr. G. Romer z Krakowa. Dr. D. Kel- 
ler, Dr. E Mangel z Przemyśla. S.i ). Dam z Londy- 
nu. S. Fei estein z Paryża, W. Koknlski z Warszawy. F. 
Fiedor z Odessy. T. Dioruti z Petersburga. S. Samschein 
z Kijowa. W. Rawrowacki z Syberii. 

HOTEL EUROPEJSXI. Br. Bonrgnignon z Czerrio- 

», Br. C. Wallisch z Łąki. Dr. Jerdan z .rakowa. W. 


“i Abrahamowicz z Tyszkowiec. K. Pawlikowski z Babie. E. 


Torosiewicz z Brodek. A. Winnicka z Turady. M. Tysz- 
kowska z Podwołoczysk. J. Wysocki z Ostobnsza. K. Tro- 
jan z Komarna. J. Zawistowski z Sapran>wki. G. Reiss 
z Saaz. N. Wolfahrdowa z Kurzan. 


Nadesłane. 


Rnbryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nin bierze 
na siebie Żadnej za nią odpowiedzia Iności). 


"Wincenty Schneider 


dentysta i technik, mlica Sobieskiego 14. 
Sporządza sztuczne zęby i szczęki. 


Wspaniałe olśniewające dekoracje 
do ubierania Bożego drzewka 


p ea 


S. W. Niemojowski 


Lwów plac Marjacki 1 8. 
Wybór olbrzymi — eeny najniższe. 
Kompletne sortymenta od I zł. począwszy. 
Codziennie nowości 
w ilustrowanych kartach korespondencyjnych. 
(Odsprzedającym rabat). 

Wysyłka na prowincję odwrotnie. 


Instytut dentystyczny 


dr. M. Wistora znajduja się obecnie przy ulicy 
Kopernika I. 4 vis-a-vls W. p. Mikolascha, 
Tamże wykonywa się plombowanie i rwanie zębów bez 
bolu, sztuczna zęby wedłag najnowszego systemu, nadto 
leczy się choroby jamy nstnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień. 


Instytut dentystyczny 
Lwów ul. Hetmańska 1. 6 
składający się z kilku oddziałów, w których wykony'vaje 
się: płombowanie, wyjmowanie zębów bez bclu, wsta- 
wianie sztucznych zębów. 

W Instytncie tym zatrudnieui są ci sami praco- 
wnicy jak poprzedaio. 
Z prowincji przesyłane reperatury nskuteczniają się 
odwrotnie. 
Iostytut otwarty cały dzień. 


Dr. dentysta Wiktor Jankowski. 


BACZNOŚĆ 
NA 
TEN 


A ORO 


O CENNK Towarów korzemych 4ŁADYSLAWA LAŻANTA 


we Lwowie, 


CUKIER. 
Cukier w głowie I. : . 1klgr zł. —'43 
«a a na wagę . í adl «a s —44 
5 w kostkach I, - : AMG, + —46 
3 w kartonach I. 53 » 225 
KAWA 


tylko od pierwszych domów (firm) sprowadzana, u mnie 
wypróbowama o -ilnym aromacie i doskonałym smakń. 


ij, kigr. Ceylon najszl chetnie sza . . zł 108 
WEP) ə bardzo pięina 7 1— 
JB ù perłowa a. 1:08 
1j » Mokka arabska o p. AUS 
1, >» Jawa złota . o gp o dE) 
ia „  Laguarya bardzo smaczna „ —'96 
1J ə Portorico . . . —'90 
1, >»  Semanic . z i 6 —80 
a a m ładna i smaczna + » 65 
HERBATA 


w osobnym pokoju p'zechowana, wszystkie gatunki 
a'omatyczne i slaie raciągające. 

Jedyny skład na Lwów herbaty otrrymałem od firmy 
Muszketowa z Wars awy w oryginalnem opakowaniu. 
uj, funta r. w. pakiet zł. — 70, —85, 1r—, 115 
Herbata którą sprowadzam przez Londyn 6 aromacie 
silnym, smaku łagodnym, u mnie p:kowana: 

a AA kk zł —53, 1, klgr. zł. 1'15, */, klgr. 

> 0 


1, kig Scuchong mocno naciągająca z kwiatem zł, 
— 75, 1j, kg. zł. 150, Y, kg zł. 3.—. 

1/, kig Imperial Congo nadzwyczajna zł. 1.—. 

QOkru.hy herbaciane */, klg. 35 i 45 ct. 


Rum bremski 
prawdziwy Jamaica (poświadczeu e u mnie w han- 
dlu przeglądpąć w Żna) 
Cała flszra zł. 2 —, pół flaszki zł. 1.—, "ją flasz. 50 ct. 
Rum Cuba wyborny, cała flaszka zł. 140, 
pół flaszki 70 ct., *j, flaszki 35 et. 


Wódki i Likiery 
z fabryk bolenderskich, francuskich, włoskich, jako też 
kr'jowych br. Potockiego, hr. Drohojewskiego, arcyke, 
Reinera, Jarzęblak i Jarzębinka, oraz wszelkie smaki 
wódek gd:ńskich. 


Przedkładając niniejszy częściowy wyciąg z cennika, 
może konkurować, ale dobrocią towaru nie tak latwo może, 
jednym, jak i pod drugim względem zupelnie zadowolnić, a tem s 


ulica Halicka 1 
Owoce po'udniowe. 


Ceny za pół kigr. 
Migdały Molfeta olbrzymie, ręcznie wybierane ct. 70 


x „n wybie ane » 60 

6 w łupinkach . A A — a, 90 
Rodzynki sułtańsk e Żółte, wybierane . „ 42 
b Eleme duże z pestk-mi « se, 40 

M czarne. drobne, czyste a aa 24 
Daktale mirokańskie deserowe . - + „ 90 
s n t w pndełkach . „ 90 

„  ale"sandryjskie do pieczywa . „w 40 
„Califat a la marokańskie - a a 432 
Cykata duża, jasna, obierani . : M 30 
S+órka pomarańczowa smażona i + „ 60 
FIGI sułłań:k e, delikatne, prima - „em 8 
4 > wiankowe, mięsiste , APS 


Owoce w cukrze smażone, 
morele, gruszki, brzoskwinie, wisznie, cała 
pomarańcze, rengloty, angellka itp. 


Wszelkie kempoty w cnkrze, słoik od 70 ct. 
Pomidnry powidełka) słoik ct. 25, 30 i 50 


Marmolada morelowa pół klgr. ct. 80 

s głogowa . ` ' p " n 80 
POWIDŁA buśniackie przecierane . » „ „ 15 
ŚLIWKI wyborne . m m „20 
Marony z Bozen, olbrzymie, słodkie » „ „ 18 


Harut, szczaw na zupy : . gomnłka „ 6 
Orzechy włoskie łuszczone . . pół klgr. „ 47 
CZEKOLADA z fabryki Soncharda, Gaedke, Lejet, 
St.llwerk od 72 ct. za pół klgr. 


Ementhaler odleżały . pół klgr. ct. 80 
Cieszyński ę bał W E, 45 
Śmietank, a la Trapisten „ „ »„ 60 
a Imperial cegiełka „ 15 


i wiele innych gatnnków. 


SARDYNKI nejlepszej marki francuskie i włoskie 
puszka ct. 22, 35, 40, 60, 90 i zł. 1:20. 


SMALEG i SŁONINA 


po cenach targowych 
najniższych. 


Z szacunkiem 


3. 
M iTO TA 

Czystv, patoka, aromatyczny 1/, klgr. złr. —'82 
biły, z rioł karpackich kuracyjny, słeik —-35 
Do pivia spasowski, stary kuracyjny, flaszka „ 1-50 

Musztarda, ocet, oliwa 
; Musztarda w szklankach po ct. 18 i 80 
g Schmidta . p © œ w 321 45 
z) prawdziwa francnski pe ct. 50, 80 i 35 
Occt czysto winny . flaska zł —.ż0 
„ „ » u : . htr n — ‘38 
„ estragon - fl szka „ —'50 
„ esencia spirytnsowany . . Etr -= "16 


Oliwa francuska na wagę . ją klgr. zł. 1-— 


Andruty. 
Avdruty do pieczywa okrągłe i kwadr. sztuka 2 ct. 
6 karlsbadzkie podwójne, sztnka 5 ct. 
Pasjans r czekolady i bez czekolady *, klgr. złr. 120. 
Biszkekty wszelkie, sztuka po 1 i Ż ct. 
Pieczywa anplalskie de herbaty jak Albert, Marre, 
Sa t, Casino, Combiaat:en. 


BEF Na post. TYDZ 


Pikiingi . 3 sztuka ct. 7 
Szoroty duże I. ', klgr. „ 18 
Ffiondry x 5 i sztuka „ 12 
Śledzie bałtyckie (Ostsee) s 5 7 „ 15 
„ wędzone łososiowe 4 à % Do KJ 
„ marynowane - a F b va i 
»„ pocztowe t 3 i 4 s 12 
.„ holenderskie 5 $ - m 
| wszelkie inne marynaty. 


W INA 
pod gwarancją czyste naturalne 
Mąka węgierska 


naipiękniejssa, sucha, uydetna, sumiennie 


polecić mogę jako naji p-o} — kio 16 ot. 


MASŁA 


deserowe i kuchenne codsiennie świeże. 


proszę o łaskawe porównanie nie tylko ceny, ale i Jakości towaru, ceną każdy 
dolożyłem z mej strony wszelkich starań, by Szan. P. T. Odbiorców tak pod 
amem zaskarbić sobie nada! dotychcmasowe zanfanie do mego handlu. 


Władysław Bażant. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 14 grudnia 1899 r. 


Doniesienia rozmaite 
pe 1'/, centa od wyrazu. 


wi 


zaklad artvst.-litograńczny. Asteal P 
eriak we Lwowie, ul. Lindego 4. Aj 


rzelnik z kilkunastoletnią praktyką, 
z chlubnemi świadectwami, żonaty lat 
B8 poszukuje posady, wę  zgłosze- 
nia do biura Pi-.hna Lwów pod A B. 100 


uobesao urządzenia, wszelkie sprzęty 
z drzew», najtaniej poleca Adam B.lik, 
pl. Bernardyński 3. 1100 


myśli swoich ustoie, lub pisemnie w tym 
języku, raczy się zgłosić do Jana Czar- 
Bov skiego, nanczyciela tegoź języka, ul. 


Ossolińskich L 15, p. II. 

francuskiego, niemieckiego, kon- 
Lekcje wersacji, robótek kobiecych 
udziela A. ©. ul. Józafata |. 9. Lp. 


f okai frontowy na pokój do śniadań 
© sklep korzenny, ul. Sapiehy, |. 25. ý 


jńd Potaka wysyła Zarząi dóbr Sn- 
Miód ehodoły pocita Brody -cio 
Kilową poczią za raliczką 3 złe. 1072 


5 klgr. wysyła Mar- 
ruskie. 1076 


66 zbiór ntworów 
„Waseły grajek“ =p, owoc 
Ba fortepian wydany nakładem Śmigusa 
kosztuje tylko 60 ct. (wraz z przesy ką 
ZA 78 et.) Wesoly grajek 1awiera 
3 wyboraych walców, polek, mazurów 


niezrównanej 


„Lacuardówka” dobroci stara 


wódra. Bntelka 1 zł pół botelki 50 ct. 


leca 
akNDz . Leonarda Soleckiego 
Lwów Batorego |. 2. 


4 


Do mabycia tylk r 
w Handle Leonarda Soleckieg 
e Lwowie ul. Baterego 1. 3. 
QOQOQOOCOGOGO 
OS st. Bić KAWY ieron dobroci 
bycia jedynie i 
ko w han 


ŁYŻWY 


„Auf x* dobre . . para zl. 1-20 
„Hal f.x" bardzo do- 

bre, stalowe noże „ , 170 
„Halifsx* bardzo do- 

bre, niklowane . „ „38— 
„Halfax* damskie 

nienitłowane . . „ ,„ 1:80 
„Halifsx* damskie 

niklowane . . . „ „250 
„A:lifsx* z szerokie- 

mi nożami polerow. „ „3— 
„Half x“ zszerokiemi 

nożami mklowane. „ „5— 
„Hahfax* syst. Jack- 

son Hainee . . . „ „550 
„Merkury* „Hely:tia* , 260 
„Merkury* damakie 

niklow., szer. noże. „ ,„ 5— 


„Baltia* niklow. szer. 
notom 4,58% 0% «3 

„Jackson Haines“ nik. „ , 

„Jackson Hainea* niklowane, 
nadzwyczaj lekkie, wklesłe 


noże, para . . zl. 650 i 7*— 
1 para rzemyków ct. —'30 
poleca 1128 1-5 


PIOTR CHRZĄSTOWSKI 
handel żelazny we Lw.wie plac Kapi- 
tulny 1, (uaprzeciw katedry). 
Filja: Tarnepei pao Sobieskiego. 


Nowo urządzony magazyn 


Nowości porcejany, szkła i majoliki 


Karola Christiannsa 


we Lwowie plac Marjacki I. 7 
1—2 poleca : 1131 
Porcelazę serwisową edzobną na 12 osób 
od zł. 18, 19, 41, 42:40. 26, 28-50, 
30 do 80 sł 
Szkło cerwisowo 
gładkie, rznięte 
grawiro=ane i 
francuskie Bae- 
ca at na 6 lub 
12 osób od zł. 
b, 650, 8, 10, N 
12, 15, do 65 
i wyżej. 
Filiżanki porcela- 
nowe do her- 
baty ol 25, 80 
36, 40, 4b, ct 
zł 1, 1:20 iw. 
Filiżanki ze sz.ła „Monsselinowego* dwa 
razy hartowane, różnokolorowe n p 
, 


baty i czarnej kawy od ct 
1 zł. 125 za parę. 

Filiżaak| porcola owe do czarnej kawy 
od ct. 15 do 60 i wyżej. 

Szklanki zwykłe cienkie i grube po ct. 5, 
6, 7, 8, 9, 10, 12, 14 i wyżej, rznięte 
od 18 do 60 ct. i wyżej. 

Klellszki do wina i wodzi przeróżne od 
ct 8, 10, 12, 15, 17 do 1 zł. i wyżej. 

Karafki na wodę lub piwo po ct. 15, 20 
25, 80, 35, 40, 45, 50 do 350 i wyż. 

Tace drewniane, blaszane, niklowane, ma- 
jolikowe, z chiń sebra i blaszane od 
ct. 40, 45, 50, 60, 75, 80, zł 1, 1 15, 
126. do 450 i wyżej. 

Garnitury do umywalni od zł. 3:50 do 
25 i wyżej, 

Garmitury do her! aiy, kawy, piwa, wina 
i likierów od najia*szych do najozd b. 

Garniturki do owoców, na ocet i oliwę, 
z postumentem, z metalu białego i 
chińskiego srebra. 

Garsiturki na ciasta lnb owoce ze szkła 
majoliki i porcelany. 

Garnitary na lody lub komnoty. 

Wyroby szwedzkie i angielskie noże. 


Skład nojtrwalszych mebi żelaznych 
| srebra chinskiege 
z c. k, vprzyw. fabryk wied ńskich. 
H ją aaczynia stote- 
Wielka wypożyczalnia wege Bez raui 
Wzory serwisów 
na żądanie do dyspozycji. 


Oryginslne Singera maszyny 
do szycia są tylko w naszych 
handlach do nabycia. 


nadzwyczaj lekki i spokojny chód, nej- 
prostszym jest sposób ich użycia, są je- 
dynie odpowiedniemi do wszelkich robót, 
jakie się zdarzają w gospod:rstwie, ja- 
koteż dla hafiu artystycznego i robót 
ażurowych. 


są Stale wzrastający odbyt, wyjątko- 
n aj po 77 y teczmie j szym i we odznaczenia na wszystkich wysta- 


podarkami gwiazdkowym: Saeta 


światowa, jaką sobie wyrobiły nasze 
maszyny, dają najlepszą gwarancję o ich 
dobroci. 1135 1-2 


Bezpłatne kursa nauki wszelkich robót domowych, jak i modnego haftu artystycznego. — Skład jedwabiu do haftu w wielkim wyborze kolorów. 


Motory elektryczne dla poszczególnych maszyn do użytku domowego. 


FILJA: Singer Co. Tow. akc. Maszyn do szycia, FILJA: 
Stanisławów dawniej firma G. Neidjinger, Czerniowce 
Lipowa 1. Iuwów, Sykstuska 6. Pańska 16. 


Na Gwiazdkę! 


Ubrania męskie od 8 zł. — Paleto 
na wełnie 10 zł. — Ubrania żakie- 
towe 15 zl. — Futro miastowe 20 zl. 
Płaszcz usiformowy na wełnie 8 zł. 


Futerko krótkie 9 zł. — Płaszczyk 
dziecinny 5 zl. 
o 80'/, tan'ej jak wszędzie. Zamówienia 


uskuteczni m do 24 godzin. 


Józef Körner, Lwów 
Jagiellońska 4. 1111 1-2 


900500000000000000000000000000000000000000000 0: 
”) Założony w rokn 1353. 

KANTOR WYMIANY 
pod firmą: 


AUGUST SCHELLENBERG i 


we Lwowie, ulica Karola Lndwika liczba 1, 


kupuje | sprzedaje wszelkie paplery wartościowe tak kra 
jowe I zagraniczne. 


Losy na spłaty miesięczne 
pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnictwo gazety losowań „NADZIEJA* prenumerata roczna zlr. 1.70, 
na prowincji zh. 1.80. 


DOM BANKOWY i 


Odznaczona na Wystawie budowlanej we Lwo- 


i w 1894 dyplomem henorowym. 
Poleca s tućce stołowe, przedmiaty do 
rżytkn domowego, ozdobne na podarki 
kościelne, jak krzyże, lichtarze, lam- 
| py, kielichy, pnszki itp Przyjmnje 
rapera je i odnawia wraz ze zioce- 
niem w ogniu i galwanicznie r i- 

klow. po cenach przystępnych. 


PIERWSZA KRAJOWA FABRYKA 
WYROBÓW PLATEROWANYCH / 
JAKUBOWSKI & JARRA 
we Lwowie Rynek 1. 37. 
AOIOOKIOKKIOKK 


SYN 


| 


OOOOCOODGODECOOOC |OCOOGCOCOO | OOOGODOTOCCGOOADGCO? 


ze 


Skład i Pracownia Futer 


BRACI LUBELSKICH 


przy ulicy Wałowej 


Polecamy na sezon zimowy awój świeżo sprowadzony zapas futer, jakoteż 
gotowych futer damskich | męskich, »ołn erze, zarękawki, czapki, baranice, 
i wiele innych a możliwych rzeczy w zakree kuśnierstwa wchodzących. 
Również utrzymcjemy na składzie wle'ki wybór sukus do pokrycia futra 
918 i sprzedajemy po możliw e Bajniższych cenach. 


. 3 we Lwowie 


1—2 


85 Cenniki na żądanie gratis í franco. wg 
UE EMRE O  _ EMIGO M 7%. 


b. k. uprz. Galicyjski Akcyjny Bank Hipoteczny 


we Lwowie 


przyjmuje od l. października 1899 począwszy 


W kładki 
na asygnaty kasowe 


4- procentowe, wypłacalne w 30 dni po wypowiedzeriu 
4- „procentowe, wypłacalnim w 60 dni po wypowiedzeniu 


jakoteż 


W Eład[<i 
na rachunek bieżący 


dla których na żądanie wydaje 


Książeczki 


Lwów dnia 30 września 1899. 


Przedruk nie będzie płacony. 


UE ESEJ PY 


Redakter: : . Kazimiers Ostaszewski - Barański. 


czekowe. 


1137 


Dyrekcja. 


| ZZ o 


Bluzki 


Damskie oryginalny krój „Gersena * 

Jedwabne od 10 zł., wełniane od 

6:0 ct, Paski paryskie do bluzek 

Gorsety francuskie Mme Weiss 
od 750 et. 


Górski i Szydłowski 


Lwów, plac Marjacki 8. 
1100 (róg Hetmańskiej). 


00000000000000000000008 


ONBOOOOOCO0000 
Na Boże drzewko! | 


Wspaniałe ozdoby, świecidelka, cukry, 
figurki, z czekolady i marcypana. Świeczki 
i Lchtarzyki. — Całe sortymenta od 1 zł. 


Droguerja Langa i Pilarskiego 


Lwów, uł. A ademicka 1. 8, (przedtem 
Hot:l Georga). 


Na prowincję wyseła odwrotnie. 


aanasianaaaaaaaaauaa2 
aaaRaanNaUAUARAUURANA 


Przed podrablaniem ochreniene przez wzór | markę 


Sóli żołądkowa 


Juljusza Schaumana, kraj. aptekarza w Stocksrau 


przy utrudnionem travienin i przeciw cierpieniom 
żołądka od wieln lat nznany, dyetyczny ś.udek 


Do nabycia w renomowanych aptekach aust-o-węg. Monarchii. 


BĘ" Cona pudełka 75 ct. "TĘ 


Rozsyłka pocztą przy odbierze najmniej 2 pudełek za pobraniem 


Skład główny: krajowa apteka JULIUSZA SCHAUMANA Cy 
w Stockerau. : 


| = Handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


we Lwowle, plac Marjacki 1. 10. 


Cenga czarna . 
Souchong , 


» 2 
Kaysaw ,„ . 


HERBATE ZBIORU MAJOWEGO 


bezpośrednio z Chin sprowadzona 
ciemno naciąyającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią: 


Molaage de Londres . 
Wyelewki z własnych 
«s  _ z najlepszych herbat. 
Ceny herbaty oznaczono ua */, kilo w paczkach po 
ij, 44 i */ kilo. 


Cenniki wysełam na żądanie franco. 


Wszędzie do nabycia w pakletach po i funcie | '/, funta 
(z przepisem gotowania). 


12%2c 1—? 


Wszyscy lekarze wiedzą, że potrawy owsiane należą do 
najlepszych ze wszystkich środków odżywczych i nie ma pod 
tym względem dwu zdań. J:dnak sposób i gatunek potraw 
owsianych, które się używa, jeżeli lekarz taki posilek na jadło- 
spisie dziecka, chorego lub wyzdrowieńca przepisze, jest naj- 
większej wagi. Jeżeli zajdzie taka kwestja, to praktyczna gospo- 
dyni domu może ją łatwo rozwiązać, uniknąć każdego rozczaro- TEE" 
wania, każdego schybienia, jeżeli z całem zaufaniem „Quākar |: AENEA UE Na |, 
Oats“ przyrządzi. 


Ostatni masą _ 
100.000 koron « 


5x20.000 koron etc. etc "30 


które wszystkie na Życzenie po od iągnięciu 
20°/, w gotówce będą wypłaeove, jest do wygrania 
na losy 


Wielkiej Loterii dobroczynne) 


na dochód Stewarzysz. pollkiinicznego (Szpitali). 
Każdy los gra w 


Hg” 6 ciągnieniach "SRG 
bez dopł.ty i kosztuje 
ES” tylko 1 koronę 7% 
Pierwsze ciągnienie nieodwołalnie 4 stycznia 1900 
Losy są do nabycia w domach bankowych: 


1223 1—4 


Kitz & Stoff, M. Klarfeld, M. Feigenbanm 
Bank i kantor wymiany (Kilińskiego 2), Angust 
Schellenberg i Syn, S kal & Lilien i Kantor 
wymiany Samuely & Landau, 
| M. Jonasz, Gustaw Max. 
OCZ" 


Ostatni miesiąc. 


polec 


— 


Najstosownlejszy podarek gwiazdkowy. 


Nr. 1h kg. zł. 10 
zbioru majowego » 3 4 v x 3:— Dostawcy Związku c. k. urzędników państwowych 
"46 e az „s ź BR eros, Wledeń, Nil., Bandgassa 19. en detail. 
herbat . -m EIS 130 ` Najtańsze i najlepsze sc CJE = : 
SA Preparcwanych palm naturaln. s wyżej 


Kolosalny wybór. 


Specjalista w ozdabiania ogrodów zimowych. 
Przepyszna mowość: Szklany balon z rybkami złotemi, 
Mech królewski, gonłole i amouretty po zł. 1.25 za sztukę. 

Poszukuje się zastępców we wszystkich prowincjach. 


przes młodziuikia panienki. 


franco już w niedzielę rano. 


x 
4 oeeo OCET "TTE 
Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański, A. Milski i Sp. 


Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni rakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP. — Lwów 
— mlica Korernita |. 9, inb w każdej Fsiecarni. tak we Lwowie, jak i na nrawineii. 


Biblioteka najnowszych powieści i nowel 


Co soboty tom powieści za 30 ct. 


Kwartalna prenumerata (13 tomów) 3 »lr. 50 ct. — miesiecznie (£ tomv) t złr. 20 ct., — rocznie 14 vir. 


Z początkiem Stycznia 1900 roku rozpoczynamy we Lwowie wydawnictwo pod powyższym tytułem, które wszyscy 
amatorowie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć pękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawni- 
ctwo nasze przyjmie z wdzięcznością. 

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w tluma- 
czeniu nowości, jakie nam przyniesie literatura wszystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w swej ojczyźnie zyskały. 
Ten tylko zasadniczy program stawiamy, że „BIBLIOTEK A" nasza będzie bezwarunkowo mogła być czyłaną nawet 


Wydawnictwem naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej „Bbijotece dziel wyborowych*, gdyż tamta daje 
rzeczy oryginalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić będzie tłumaczenia najnowszych dziel literatury zagra- 
nicznej, a zajmując się tylko bzletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele. 

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedyńczych tomów tak niską, jaką tylko 
wielkie wydawnictwa zagraniczne nstanowić są w stanie, licząc na to, iż nasza „Biblioteka najnowszych powieści i nowel" 
znajdzie się w każdym domu w Polsce. W tym celu apelujemy do naszych pań, prosząc je o opiekę nad naszem wydawni- 
ctwem, w zamian zaś dajemy przyrzeczenie, iż opieki tej nie pożalują. 

Bibljcteka najnowszych powieści i nowel wychcdzić będzie co soboty w objętości jednego tomu à przyniesie w iluma- 
cseniu naj owszą powieść s literatury zagranicznej. Praes rok stanowić to będnie sporą bibljotekę w ilości 52 tomów, za lat 
zaś kika każdy nasz prenumerator posiadać będzie włusną bibojotekę w ilości kilkuset tomów. 


Cena pojedyńczego tomu wynosi 30 ct, w prenumeracie niespełna 27 ct. 
Co soboty prenumeratorowie nasi miejscowi otrzymają tom zbroszurowany, zamiejscowi zaś otrzymają go 


Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i Sp. — 
Lwów — ulica Koperni'a l. 9., lub w każdej księgarni tak we Lwowie, jak na prowincji. 


p A 
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STANISŁAW MANIECKI, wydawca. sa 
000.0€0€ 4 
Z drukarni M. Schmitta i Sp. ped zarządem SŁ Pietrewskiego, 


